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Nr. SP. i GG. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudnia, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


w MIEJSCU kwartalnie . . o „ 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . . «+ . . 1 „ 50, 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju « « « . . . %złr. — ct 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 n — p 
E do Prus i Niemiec . A | 
„ Francji . C= Głos 
È f , Belgii i Szwajcarji . . m, A i 
E | ” Włoch, Turejiiksięstw Nada. | 
J 


mase. e . s s r 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


Lwów dnia 11. kwietnia. 


Narodowcy ruscy usiłują przy każdej 
sposobności, na wyścigi z rusofilami popisywać się 
swoim antipolacszmem. Weding korespondencji 
wiedeńskiej Diła członkowie „Siczy“ (stowarzy- 
szenia narodowo-ruskiego we Wiedniu) „zamier.ali 
wypowiedzieć przewódzcom ruskiej deputacji swo 
ją myśl że nie wysada. aby Rusini przedstawiali 
się w Rzymie papieżowi wspólnie z Polakami. 
Ale nie nastręczyła się do tego sposobność, gdyż 
na dworcu kolei Północnej pielgrzymi ruscy nie 
zatrzymali się, a na dworen kolei Zachodniej nie- 
którzy podróżni ruscy odradzali tego, zapewniając 
„siczowników*, że już sami napierać będą na bi- 
skupów, aby Rusini jako „depntacja unicka“ oso- 
bne mieli posłachanie u papieża. * 


Do Kurjera Pozn. donoszą z Warszawy, że 
podróż kamerjnukra Izwolskiego do Rzy- 
mno, ma między innemi na celn poroznmjenie się 
ze Stolicą ap. co do obsadzenia wakujących bi- 
skupstw w Królestwie i w cesarstwie. Proponowa- 
ne są tu następujące zmiany : administrator su- 
fragan płocki ks. bisknp Kossowski ma być prze- 
niesiony na snfraganię mohylewską do Petersbur- 
ga, a biskupstwo dyecezjalne płockie obejmie su: 
fragan warszawski ks. bisknp Ruszkiewicz. Bisknp 
knjawsko-kaliski Bereśniewicz ma objąć wakujące 
biskupstwo wileńskie. Kandydatami zaś na nowych 
biskupów są: kanonik Filochowski na sufraganię 
warszawską, kanonik Maganski na biskupstwo kn- 
jawsko-kaliskie a kanonik Donicki i proboszcz 
praski Dndrewicz na biskupstwo lnbelskie. Mówią 
także jeszcze o infułach dla kanoników Jagodziń- 
skiego i Swinarskiego. 

Jak z Rzymn donoszą, p. Izwolski najął so- 
bie prywatne mieszkanie w Rzymie. z czego wno- 
sić można, że albo rokowania przeciągną się, albo 
że loknje się już w Rzymie jako poseł rosyjski 
przy Watykanie. 

Na propozyeję arcyb. Dindera mianował pa- 
pież oficjała gnieźnieńskiego ks. Korytkowskiego 
sufraganem gnieźnieńskim. 


Zapowiedziane przybycie cesarzowej 
Wiktorji do Poznania, wywołało mię- 
dzy ludnością połską wrażenie niepospolite. Ode- 
zwa komitetn polskiego, zebranego ua jej przy- 
jecie, tudzież odezwy Dziennika Poan. i Kurjera 
Pozn. brzmią nadzwyczaj serdecznie. Dzien. Pozn. 
kończy temi słowy: „Witaj nam przeto Najdost, 
Pani, witaj nam kn lepszej naszej doli i przy- 
szłości!* 

Szczegóły przyjęcia w Poznaniu podajemy 


w „Kronice“. : 


Z Warszawy donoszą: Wyroku sądu wileń- 
skiego, odsądzającego księżnę Hohenlohe 
od spadku po ks. Wittgensteinie nie 
spowodowały względy pelityczno-administracyjne, 
ale prawnie azasadniony powód. Podług praw obo- 
wiązujących muszą testamenta poddanych rosyj- 
skich, sporządzone za granicą, uzyskać legalizację 
władz rosyjskich jeszcze za Życia spadkodawcy, 
z testamentem zaś na rzecz księżnej Hohenlohe 
zgłoszono się o legalizację podpisów dopiero po 
śmierci testatora. 


Wedle Corr. de VEst, paryski „Comptoir 
d'Escompte“ wysłał swego zastępcę do Petersbur- 
ga, aby omówić ewentualną pożyczkę, jaką 
bank ten gotów Rosji ofiarować. 


Ces. Frydry k dał 50.000 marek na do- 
tkniętych powodzią prowincyj. Jeszcze Żaden 
z Hobenzollernów sumy takiej nie darował. Zre- 
sztą król włoski nadesłał 40.000 franków na ten 
sam cel, a giełda złożyła 142.000 marek. Do nie- 
dzieli ogół składek wynosił 305.000 marek. 

Wkrótce spodziewają się ogłoszenia amnestji 
dla Alzacjii Lotaryngii, jaką wydano dla 
Prus. Tymczasem germanizacja idzie tam swoim 
trybem bismarkowskim. Jak z Alzacji donoszą, 
trzy pisma używane do ogłoszeń rządowych, a wy- 
chodzące dotąd po francusku i po niemiecku, ogło- 
siły swym czytelnikom, że odtąd tylko w języku 
niemieckim wydawane będą. 


We Lwowie, — Piatek dnia 15, Kwietnia 1888. 


JF 


Z Paryża donoszą, że prezydent Carnot 
postanowił dla podniesienia powagi władzy przed- 
sięwziąć szereg podróży do rozmaitych okolic 
Francji. Od d. 27 b. m. ma zwiedzić Bordeaux, 
Perpignan i Agen. Czy uda się także do Lille, 
jak było projektowane, zależy od rezultatu wyboru 
tamże. 

Według zapewnień z kół komoatentuych. do- 
nosi paryski korespondent Kóln. Ztg., że Flo- 
quet, no zimnem przyjecia deklaracji w Izbie 
posłów i senacie, stracił znpełnie otuchę. W umiar- 
kowanych kołach republikańskich najgorsze zro- 
biło wrażenie, że w deklaracji swojej Floqnet 
tylko lekko nadmienił o wichrzeniach Boulangera, 
powstaje bowiem podejrzenie, że prezes gabinetu 
albo popiera sprawę eksjenerała, albo obawia się 
wystąpić otwarcie. Powinien był, wedłag zapatry- 
wania kół umiarkowanych, napiętnować silnie te 
agitacje i wezwać republikanów do skupienia się 
pod sztandarem republiki. Tymczasem donoszą z 
Paryża, że w program Floqneta wejść ma znie- 
sienie prefoktnry a ntworzenie centralnego mero- 
stwa w Paryżu, tndzież mianowanie sędziów przez 
powszechne głosowanie. Tym sposobem przeszedł- 
by Floquet do obozn najskrajniejszego, do komu- 
nardów. 


W dep. Dordogne zwyciężyła kandydatura 
Boulangera dzięki agitacji Thiebanda, bonaparty- 
sty, który przed kilkoma już tygodniami wydał był 
hasło do demonstracyj wyborczych na rzecz Bou- 
langera, Na zgromadzenin przed wyborami, w Pe- 
rigneaux, wystąpił kontrkandydat repnblikański 
Clerjounie za rozdziałem kościoła od państwa, a 
widząc, że to nie skntkuje, nawet za hasłem bou- 
langerowskiem „rewizja konstytucji“ — ale na- 
próżno. Ogromne mniejszości nzyskał Boulanger 
w dep. Aisne i Aude. 

Podziękowanie, jakie Bonlanger wystosował 
do wyborców dep. Dordogne, brzmi daleko dosa- 
dniej, niż je streścił telegram Biura koresp. Wzy- 
wa on wniem wręcz do bnntu „przeciw parlamen- 
towi, którego jałowość i impotencja wystawi osta- 
tecznie Francję na Śmiech całej Enropy.* Podno- 
sząc konieczność rozwiązania Izby posłów i rewi- 
zji konstytneji, dodał: „Plebiscyt, to nasz wlad- 
ca.“ — I właśnie co do plebiscytn godzą się z 
Boulangerem bonapartyści. 

Były minister prezydent Jules Simon od- 
zywa się w Matinie do Boulangera: „We Fran- 
cji, w Niemczech, w całej Europie znaczy pań- 
skie imię wojnę. Gdybyś pan jutro został mini- 
strem, cały świat pomyśli, że wojna za. pasem. 
Ten sam skntek wywrą pańskie sukcesa wyborcze, 
bowiedzą wsaędzie : skoro Francuzi Boulangera 
wybierają, to chcą wojny. Mam tylko jedno na 
zrozumienie pańskiej popularności, — oto woła- 
jąc: „niech żyje Boulanger |“ chag przęz.ł0 pu- 
wiedzieć : „precz z izbą !“ 

„Juścić teraźniejsza lzba jest najniepopalar- 
niejszą ze wszystkich, jakie były. Lekarstwo atoli 
powinno być w słnsznym stosunku do choroby. 
Czyż to rozum, dlatego, że lichą Izbę posłów ma- 
my, apelować do p. Bonlangera i ściągać nam na 
kark komnnardów i Niemców ?* 


We włoskiej Izbie posłów interpelowali 
wczoraj Bonghi i Derenzis rząd w sprawie jego 
polityki afrykańskiej. Orispi oświadczył, że 
da odpowiedź 20. bm. 

W cyrkn w Parmie przyszło z jakiegoś bła- 
hego powodn do groźnych antifrancuskich 
demoństracyj, które nśmierzyła policja. 


W Birmingham odbyło się zgromadze- 
Die unionistów, zwołane przez Cham b er- 
laina. W mowie swej podniósł on konieczność 
zawiązania nowego stowarzyszenia li- 
beralnego, ponieważ, jak wyłuszczał, stano- 
wisko unionistów stało się niemożliwem wobec 
liberałów z pod chorągwi Gladstona. Z powodu 
kwostji irlandzkiej powstawały w stowarzyszenia 
ciągłe starcia, a teraz, gdy obóz liberalny ma zo- 
stać poprostu organizacją agitacyjną dla autono- 
mii Irlandji i służyć parnelistom, poczytuje en za 
rzócz na czasie zawiązać nowe, niezależne stowa- 
rzyszenie liberalne, które będzie nosiło urzędową 
nazwę „liberalne stowarzyszenie nnionistów*. Pro- 
jekt ten przyjęło zgromadzenie z zapałem, a Cham- 
berlain zapewniał, że pozyska odraza 10.000 ezłon- 
ków, i stowarzyszenie stanowić będzie natychmiast 
poważną korporację polityczną w Anglii. Od chwili 


zawiązania tego stowarzyszenia poczytać można 
rozdwojenie w obozie liberalnym za stanowczo 
dokonane. 


Jak z Bukaresztu donoszą, umiarkowa- 
ne żywioły wszystkich stronnictw łączą się z gar 
binetem, zaczem się toruje ntworzenie nowego 
stronnictwa rządowego. Wiadomości z prowincji 
brzmią pomyślnie dla rządn. Urzędnicy wcale n'e 
uważają gabinetu za przejściowy, któryby się po 
nowych wyborach usanać zamyślał. Wielu dostoj- 
ników urzędniczych składa swoje urzędy, bądź 
z przywiązania do poprzedniego gabinetu, bądź nie 
będąc pewnymi utrzymania fię na posadach. Gdy 
w jesieni nastąpią nowe waine wybory, maszyne- 
rja urzędnicza będzie nowa. Frakcje opozycyjne 
dotąd jeszcze nie zdołały się porozamieć co do 
zgodnego postępowania wobe gabinetu. 


Z Sofii donoszą: Wychodźcy bułgarscy pró- 
bowali w Braile rozrzncić manifesty rewolucyj- 
ne wśród wojska. Usiłowania te nie udały się, żoł- 
nierze stanęli wrogo przeciw agitatorom. 


AZ ZZ O) 
„Friedrich der Britte.“ 


Oto jest hasło, pod którem niecierpliwi Bis- 
markowcy prowadzą wojne już nie tylko przeciw 
projektom małżeństwa z Battenbergiem, ale wprost 
z liberalniejszemi zasadami chorego cesarza. 
W tłumionym a przecież namiętnym tonie orga- 
nów, żywionych przez kańclerza, czuć, że całe 
społeczeństwo niemieckie zaczyna przenikać dziś 
ta wewnętrzna walka i dzigłić je na dwa obozy. 
Szowiniści ze szkoły Bismatka i Stóckera widzą 
w tem szkodliwy wpływ angielski, uosobiony w ce- 
sarzowej Wiktorii, i oto zemsta ich uliczna: Frie- 
drich der Britte — zamiast — der Dritte. 

Wedle ostatnich wiadomości z Berlink miało 
jaż przesilenie kanclerskie minąć. Donoszą, że 
kanclerz konferował wczoraj popołudniu przez 
dwie godziny z W. księciem Badeńskim, a potem 
z cesarzową w obecności księżniczki Wiktorji, i 
że prawdopodobnie na stanowisku swem zostanie— 
pod jakiemi atoli warunkami, czy on ustąpił czy 
vesaTzowa, tego dotąd nie wiadomo, 

Zdaje się, że i Bismark będzie nadal kan- 
clerzem i miłość zwycięży, bo znnjdą się w koń- 
cu sposoby, ażeby odebrać charakter drażliwości 
połączeniu się córki cesarskiej z b. księciem Bnl- 
garji. Przypuszczać to należy z wiadomości nad- 
chodzącej z Cbarlottenburga, że przygotownją tam 
apartamenta dla ks. Battenberskiego. Nie należy 
się jednak łudzić, ażeby samo deprowadzenie mał- 
Żeństwa zatarło antagonism- między cesarzową i 
kancierzem. 

Do Corr. de VEst tak piszą 
z Berlina : 

„Wcześniej, niż mniemano, nastąpiło po 
zmianie trono bismarkowskie przesilenie. Wybu- 
chło ono w cztery tygodnie po śmierci cesarza 
Wilhelma. Księżniczka Wiktorja, ukochana córka 
cesarza, żywe odcznła przywiązanie dla ks. Ale- 
ksandra Battenbergskiego, a eeBarzowa Wiktorja 
pragnie gorąco, aby to małżeństwo przyszło do 
skutku. Ks. Aleksander zdobył jnż sobie był ser- 
ce młodej księżniczki przed wyjazdem do Sofii; 
opowiadano nawet, że podczas wojny serbsko- 
bałgarskiej przesyłał jej listy datowane z pola bi- 
twy. Obecnie cesarzowa Wiktorja mniema, iż na- 
deszła chwila spełnienia szczęścia córki, czemu 
przez długi czas sprzeciwiał się stary cesarz Wil- 
helm; ks. Aleksander otrzymał zaproszenie przy- 
bycia do Charlottenbarga. Miał tam przybyć w 
drugi dzień świąt, lecz Bismark pokrzyżował pla- 
ny cesarzowej Wiktorji.* 

„Wogóle mniemają — kończy korespondent— 
iż kanclerz przewiduje zmiany w polityce wewnę- 
trznej w duchu liberalnym i że chce temu prze- 
szkodzić wcześnie, stawiając alternatywę mogącą 
mu zapewnić poparcie opinii publicznej. Ma to 
być prawdziwa przyczyna obecnego położenia. Po- 
głoski o dymisji, to chmura kurza, która zakrywa 
prawdziwe nieporozumienia. Nikt nie wątpi, że 
skoro raz ta chmura rozpłynie się, wszechwładza 
kanclerza wzmocni się jeszcze na gruncie polityki 
wewnętrznej, na gruncie bowiem polityki zewnę- 
trznej nie potrzebuje być wzmocnioną, i dlatego to 
zewnętrzna polityka służy za pozór przesileniu 
obeenemn. Ks. Bismark z trudnością opuści służ- 
bę cesarza, a ten niezawodnie nie oddali go*. 


o całej krizys 
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"Kok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaw. Nar.“ sjencja p. Adama, 
Rue des Sainte-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasentein & Vogler) nr. 10. Waitischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergaase 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. X., Henryk Schalek, 
[L, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Fratliturcie n. M., w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA pryjmują się za opłatę 6 ct. od 
miejsca objętości ike wiersza drobnym drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłane''* 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika l. 5. Telefon 10. 


Do Pester Lloyda telegrafują , że stanow- 
czej decyzji co do przesilenia należy oczekiwać 
dopiero po przyjeździe królowej Wiktorji, której 


tworzenie nowego okręgu sądowego w Marien- 
badzie. 


Hr. Taaffe, jako minister spraw wewnętrz- 


się na Ślub ks. Henryka w Berlinie spodziewają. nych, żąda kredytu dodatkowego w kwocie 9000 


Przybędzie ona z stanowczym zamiarem usunięcia 
zapór, stojących na przeszkodzie małżeństwu ks. 
Wiktorji z ks. Aleksandrem. Cesarzowa jest zde- 
cydowaną użyć wszystkich Środków, ażeby mał- 
Żeństwo to przyszło do skutku. Tymczasem dwór, 
szlachta i wyższa wojskowość stoją prawie wy- 
łącznie po stronie Bismarka, a raczej po stronie 
następcy tronu, który jest jeszcze większym prze- 
ciwnikiem zamierzonego związku. Kryzis obecna 
nie jest zatem tak dalece przesileniem kancler- 
skiem, jak przesileniem cesarzewiczowskiem. — 
Wskutek niej są wstrzymane na razie wszelkie 
projekta przesiedlenia się cesarza; nie wiadomo, 
czy osiędzie w Poczdamie, Homburgn, czy Wies- | 
badenie. Wszystko jest w zawieszenin, a sam ce- 
sarz nie wypowiedział jeszcze ostatniego słowa 
w sprawie małżeństwa ks. Wiktorji. Sądzą jednak, 
że stoi po stronie żony i córki. Całe przesilenie 
przyjęło jednakże gwałtowny charakter Ace 
przyłączenia się następcy tronu do zapatrywań | 
ks. Bismarka. On nawet miał się przyczynić do | 
zajęcia opozycyjnego stanowiska przez kanclerza. 

ówią, że kanclerz uzyskawszy posłuchanie 
u cesarza, prosił, żeby mógł mieszkać w Barcinie, | 
i żeby zamiast niego składał raporta cesarzowi | 
hr. Herbert Bismark. Cesarz jednak nie zgodził | 
się na to. 

Tymczasem agitacja za Biamarkiem, jako 
kauclerzem wzrasta, a przybiera także i ohydne 
formy. Kreatnrom kauclerskim przypisują Świeże 
wydanie bezimiennej broszury, która w kłamliwy 
sposób opisuje prywatne i domowe Życie księcia 
Aleksandra w Sofii. Książę Aleksander przedsta- 
wiony tam jest jako zniewieściały libertyn, który | 
tylko pod naciskiem oficerów bnłgarskich potrafił 
mierzyć się z niebezpieczeństwem na poln walki. 
W drastyczny sposób opisuje broszura rządy ko- 
biet w Konaku sofijskim i opowiada o jakiejś za- 
kochanej Bulgarce, która nawet na poln walki 
księcia nie opuszczała. Jakkolwiek nazwiska miejsce 
i osób są zmienione, opowiadanie jest przejrzyste. 

Wobec tego sama ludność czuje potrzebę 
protestowania owacjami dla eegarza. W niedzielę 
wieczorem, gdy cesarz, pokrzepiony snem popołu- 
dniowym, pojawił się w oknie, urządziła mu tła- 
mnie zebrana publiczność widocanie <demonstra- 
cyjną owację. Wołano z zapałem: „Niaćh żyje ce- 
sara Frydryki* powiewano chustkarhi i kape- 
luszami. 

Wyjazd cesarzowej w Poznańskie ma wido- 
cznie także tylko na oku jednanie sobie Indności 
przeciw ohydnej agitacji bismarkowskich szo- 
winistów. sA 

Jak nagle zaskoczyła plany. małżeńskie ce- 
sarzowej opozycja ks. Bismarka, wynika z Darm- 
stackiej korespondencji, którą zamieszcza Frankf. 
Ztg. Projekt zaślnbin tak już był w ostatnich cza- 
sach dojrzałym, że ogłoszenie zaręczyn, jak twier- 
dzi korespondent, projektowano na 5. b. m. t. j. 
na dzień nrodzin ks. Aleksandra (książe skończył 
właśnie 31 lat), W pałacn książęcym w Darm- 
sztadzie było jaż wszystko do wyjazdu przygoto- 
wanem, kufry spakowane — gdy w tem nadeszło 
skinienie z Berlina, ażeby się z wyjazdem wstrzy- 
mać. Małżeństwo to było już w r. 1884 ulnbionym 
projektem cesarzowej Wiktorji, ale wówczas nie- 
tylko ks. Bismark lecz sam cesarz Wilhelm sta- 
nowczo się mna sprzeciwił. 

Pisma rosyjskie podejrzywają cały alarm 
ks. Bismarka o jakieś nkryte zamiary. Cały plan 
małżeński, który pisma te traktują zresztą z deść 
wielką obojętnością, wydaje im się tylko parawa- 
nem, po za którym kanclerz coś knnje. Tylko 
Grażdanin bierze powód małżeństwa jako rzeczy- 
wisty i pochwala, że ks. Bismark zwalcza angiel- 
ską intrygę względem Bnłgarji, która musiałaby 
pokłócić ze sobą kontynentalne państwa. 


nu—u—>oom A a O A Z O W W nn 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszóm posiedzeniu [zby posłów 
przedłożył rząd ngodę z Lloydem w sprawie że- 
glugi i słnżby pocztowej z dnia 19. marca br; 
dalej projekt ustawy, upoważniającej rząd do za- 
warcia ugody z Lloydem o żeglugę parową Za- 
morską; wreszcie ustawę o zmianie ustawy wy- 
borczej do Rady państwa, spowodowanej przez u- 


i złr. na ogłoszenie protokołów kongresu hygieni- 


cznego. Następnie odczytano pismo Taaffego jako 
prezesa gabinetu zawiadamiające Izbę o podzięko- 
wanin kanclerza niemieckiego za przesłane na je- 
go ręce kondolencje z okazji Śmierci cesarza Wil- 
helma. Podziekowanie to nadeszło za pośredni- 
cbwem ambasady niemieckiej do ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Rozdzielono też wniosek ks. Rnezki 
o uregulowaniu zewnętrznych stosunków Kościoła 
katolickiego. 


Minister obrony krajowej Welsershei mb 
odpowiadając na interpelację pp. Tauschego i 
Heilsberga w sprawie sądowej dostawcy Barucha 
w Bośnii, czy pomyślane o zapobieżenin takim 
wypadkom, które sprawiają, że armia jest żle ży- 
wioną, oświadczył, że i winowajcy z pośród woj- 
skowych zostali pociągnieci do odpowiedzialności 
i przez sąd wojenny ostro nkarani, że wreszcie 
dalsze śledztwo jest jeszcze w tokn. W sprawie 
bezpośredniego dostawiania żywności przez produ- 
centów, oświadczył minister jnż w rokn przeszłym, 
że gotów jest osobiście ułatwić osiągnięcie wszel- 
kich pożądanych informacyj. 


Na porządku dziennym stoi kilka mniej- 
szych spraw, pomiędzy temi wniosek Wrabetza 
o rewizji postępowania konkursowego. Wrabetz 
przemawia za swoim wnioskieny poddając jedno- 
cześnie bardzo ostrej krytyce stosunki galicyjskie. 
Rezolncja Wrabetza przydzieleną została komisji 
prawniczej. 

Rosera wniosek o organizacji nauki głu- 
choniemych (ref. Czartoryski) przyjęto. Poczem 
przyszły pod obrady petycje. 

Następne posiedzenie we czwartek. 


Miasta | nowy podatek od Spirytus. 


Dotychczas była mowa zawsze tylko o ewen- 
tualnem zagrożeniu przez nowy podatek spirytnso- 
wy tych miast, które posiadają prawo propinacji. 
Nawet memorjał Wydziału krajowego nie po- 
dniósł, iż zagrożonemi są wielce i te miasta, któ- 
re dochód swój czerpią głównie z dodatków gmin- 
nych od spirytusowych napojów. Zwierzchność m. 
Rohatyna, której depntacja była wczoraj u p. na- 
miestnika i w Wydziale krajowym, poruszyła tę 
sprawę w Rastępnjącym, do innych także gmin 
rozesłanym memorjale : 

„Projekt ustawy, podnoszącej opłatę od wy- 
robów spirytnsn, srodze dotknie materjalnie cały 
kraj — najdotkliwiej zaś oddziała ta ustawa na do- 
chody miast naszej prowincji, tu bowiem wiele 
miast posiada prawo propinacji, a oprócz tego 
prawo poboru dodatków od spirytusowych napojów. 
Są miasta które nie posiadają prawa propinacji 
natomiast posiadają prawo poborów dodatków od 
spirytusowych napojów, to jest jedno z najważniej- 
szych źródeł dochodów gminy. Jeżeli tak znacznie 
prodnkcja spirytusu zostanie opłatą fiskalną obcią- 
żona — to samo z siebie wyniknie, że konsumcja 
spirytusu się zmniejszy, a z tem i dochód czerpa- 
ny z tego źródła upadnie. Tem bardziej upadnie, 
że i przemytnictwo, z którem już dziś dzierżawca 
prawa propinacji połączonego z prawem dodatków 
gminnych od napojów spirytusowych, walczyć mn- 
gi, wznaoże się, skoro w skutek podatku rządowe- 
go, cena wódki się tak znacznie podwyższy. 

Dążenia uzyskania od sfer decydnjących ulg 
względnie odszkodowań z powodu projektu oma- 
wianej ustawy, odzywają się w różnych kierunkach, 
a najmniej podniesiono głos z tej strony i od 
tych, którym ustawa projektowana największą 
szkodę w dochodach wyrządzi. Już od roku 1830 
guberninm galicyjskie, a więc władza, która ongi 
była w sprawach administracyjnych najwyższą ma- 
gistratnrą, udzielało miastom rozporządzeniami 
gubernialnemi prawa poboru dodatków komunal- 
nych, od wyniku spirytusowych napojów, aby w 
ten sposób podnieść dochody miast w miarę po- 
trzeby na utrzymanie magistratów, szkół, wodocią- 
gów, policji i innych wielu potrzeb, jakie w mia- 
stach, koniecznemi się okazywały. 

Dzięki dochodom, jakie płynęły z tego źró- 
dła miasta poduosiły się, pozaprowadzały szkoły 
i wszystkie inne instytacje, które dziś wobec po- 
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RYBAK ISLANDZKI. 


POWIEŚĆ 


przez 
PIOTRA LOTI. 
(Przekład z francuskiego) 


CZĘŚĆ PIĄTA. 
I. 

Noc, zapadająca pod koniec tego ich dnia 
wiosennego, przypomniała młodym małżonkom, że 
pie skończyło się jeszcze panowanie zimy, wrócili 
więc pospiesznie de domu na obiad, który jedli 
przy świetle jodłowych gałęzi, jasno płonących 
na kominie. , ` 

Był to już ostatni ich obiad przed odjazdem: 

Poczem ednaleźli jeszcze na chwilę wrażenie 
wiosny, gdy wyszli na drogę do Pors-Even: powie- 
trze było spokojne, prawie ciepłe, chłodna mgła, 
podnosząca się o zmroku, opadła jnż zupełnie. 
Szli w odwiedziny do rodziców; Yann chciał się 
z nimi pożegnać przed drogą. Nie bawili jednak 
długo i wkrótce młoda para powróciła spiesznie 
do siebie, bo jntro mieli zamiar wstać przed 
wschodem słońca, 
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Nazajutrz rano ulice nadbrzeżne w Paimpol 
pełne były Indzi. Odjazd Islandczyków rozpoczął 


Tego rana pięć statków miało odpłynąć ra- 
zem. „Leonoldyna* była między niemi. Wszystkie 


Działy się tu także rzeczy dziwne i przykre. 
Nieszczęśliwi, którzy podpisali umowę po pijane- 


żony, matki, siostry marynarzy obecne były przy, mu, złapani w jakiej karczmie, szli teraz pod 


ostatecznych przygotowaniach. God doznała dziwnie 
przykrego uczucia, znalazłszy się między niemi, 
Ją również, jako żonę Islandczyka, przywiodła tu 
taż sama fatalna sprawa. Przeznaczenie jej speł- 
niało się tak nagle od kilkn dni, że nie miała je- 
szeze czasu przedstawić sobie rzeczywistości tego 
wszystkiego, co konieczność nieunikniona nakazy- 
wała znieść równie spokojnie, jak to robiły iune, 
przyzwyczajone już do tego małżonki. 

Nigdy dotąd nie była obecną przy tych smu- 
tnych scenach pożegnania. Wszystko było dla niej 
nowe i nieznane. Pomiędzy temi kobietami nie 
miała ani jedaej sobie bliskiej; cznła się wśród 
nich osamotnioną; jej przeszłość, jako bogatej i 
inaczej wychowanej panny, istniała pomimo wszyst- 
kiego i stawiała ją w odosobnieniu. 

Pogoda była równie piękną w tym dniu osta- 
tecznego rozstania, jak w dniu poprzednim; tylko 
na szerokiej przestrzeni piętrzące się coraz wyżej 
ciężkie fale oznajmiały, że wiatr zachodni powsta- 
je; morze coraz bliżej przysuwało się do brzegów, 

Obok God były i inne kobiety, także ładne 
bardzo i bardzo wzrnszone, także z oczami peł- 
nemi łez i niepokojn; a były też między niemi i 
obojętne, roztargnione, Śmiejące się swobodnie; 
te zapewne nie miały serca, lub w tej chwili nie 
kochały nikogo. Starnszki, zagrożone bliską Śmier- 
cią, płakały gorzko, rozstając się z synami, Narze- 
czeni oddawali sobie wzajemnie długie pocałnnki. 
Dokoła rozlegały się wesołe piosenki podchmielo- 


się już od wczoraj i za każdym przypływem mo-, nych majtków, podczas gdy drndzy wchodzili na 


rza nowa grupa statków wyruszała na szeroką 


4 przestrzeń. 


pokład z miną tak ponurą, jak gdyby szli na pe- 
wne już zatracenie. 


przymusem, wleczeni przez żandarmów i własne 
żony, a innych jeszcze, najsilniejszych, którzy mo- 
gliby obudzić postrach w razie oporu, teraz pod- 
stępnie mpojonych wnoszono ns noszach w głąb 
statku, jakby umarłych. 

. _ Qod przestraszyła się tym widekiem. Z ja- 
kimiż to towarzyszami miał żyć jej Yann, a potem 
jak straszne musiało być to zajęcie rybaka islandz- 
kiego, jeżeli obadzało w ludziach taką trwogę?... 

. Niektórzy jeduak marynarze nuśmiechali się. 
Ci, zapowne tak jak Yann, kochali morze i życia 
na szerokiej przestrzeni. Oni też tylko byli spo- 
kojni, wyglądali pięknie i mieli szlachetne i wy- 
niosłe miny. Ci z pomiędzy nich, którzy byli je- 
82620 kawalerami, odjeżdżali swebodnie, rzucając 
ostatnie spojrzenie na zgromadzone u brzegu dzie- 
wczęta; Żonaci ściskali żony i małe dzieci, z ła- 
godnym smutkiem i dobrą nadzieją szczęśliwego 
powrotu i obfitego zysku. God uspokoiła się tro- 
chę, widząc, że wszyscy marynarze z pokładu 
„Leopoldyny* należeli do tej drugiej i ostatniej 
kategorji, Rzeczywiście, „Leopoldyna* miała pra- 
wdziwie wyborową załogę. 

Statki wyrnszały po dwa, potem po cztery 
odrazu, ciągnione przez holownizów. Skoro tylko 
poczuli się na morzu, majtkowie odkrywali głowy 
i poczynali Śpiewać pełnemi głosami ze starej 
kantyczki pieśń do Świętej Dziewicy: „Zawitaj 
Gwiazdo morza!“ Na brzegu ręce pozostałych 
kobiet poruszały się w powietrzu, przesyłając 
ostatnie pożegnanie, a łzy spływały na szerokie 
skrzydła ich muślinowych czepców. 
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Jak tylko „Leopoldyna" wyruszyła, God po- 
biegła spiesznym krokiem do doma Gaosów, zna- 
ną sobie dobrze Ścieżką wybrzeża. Po godzinie 
drogi znalazła się u stóp góry, w domu swej no- 
wej rodziny. 

„Leopoldyna* na początek miała się : tylko 
„zamaczać* a potem zatrzymać się jeszcze w przy- 
stani Pors-Rven i ztamtąd dopiero wyruszyć osta- 
tecznie wieczorem. Tam więc mogli się jeszcze 
raz pożegnać. Rzeczywiście, Yann przybył zaraz 
w szalupie swego statkn na brzeg, by przepędzić 
z nią razem całe trzy godziny. 

Na ziemi nie czało się wcale powstającego 
wiatru; była to ciągle taż sama wiosenna pogoda, 
toż samo błękitne spokojna niebo. Oni trzymając 
się pod rękę, wyszli trochę przejść się po drodze; 
przypomniało ima to wczorajszą wieczorną prze- 
chadzkę, tylko że noe następna mie do nich już 
będzie należała... Szli bez celn, kiernjąc się bez- 
myślnie kn Paimpol i wkrótce znaleźli się przy 
swoim domu; weszli więc jeszcze raz ostatni do 
siebie. Babka Ywona przestraszyła się, gdy oboje 
razem nagle ukazali się jej oczom. 

Yann dawał zlecenia żonie, jak ma utrzy- 
mywać rozmaite drobiazgi, które zostawiał w sza- 
fie; zwłaszcza chodziło mu bardzo o nbranie we- 
selne; trzeba je przetrzepać od czasn do czasu — 
a potem wywiesić na słońce. i 

— Na pokładzie statków wojennych majtko- 
wie nezą się, jak trzeba się obchodzić z takiemi 
rzeczami — mówił. A i 

God uśmiechała się, widząc Z jak poważną 
miną uczy ją tego, 60 każda kobieta wie sama 
doskonale; zresztą, mógł być pewny, że wszystko 
co do niego należało, będzie zachowane ze stara- 


. | niom i miłością. 


Rozmawiali ciągle o rzeczacb najobojętniej- 
szych, tylko dla przyjemności rozmawiania z sobą 
i słyszenia swego głosu... 

Yann opowiadał, że ma pokładzie „Leopol- 
dyny* wszyscy z załogi ciągnęli na losy, gdzie 
który ma zająć miejsce przy połowie i że on jest 
bardzo zadowolony, bo dostało mu się najlepsze 
stanowisko. God chciała, aby jej to lepiej wytłó- 
maczył; nie rozumiała nic ze spraw islandzkich. 


— Widzisz God, na rokładach naszych stat- 
ków są porobione w różnych punktach dziury; 
wstawiają się tam podpórki na kółkach, przez 
które przeciągamy wędki, więc przed odjazdem 
oznaczamy te wszystkie pnnkta namerami, potem 
piszemy takie same nnmera i pozwijane mięszamy 
w czapce, z której ciągną się losy; każdy wyciąga 
swój, a potem przez całą kampanię jnż nie mamy 
prawa zmieniać miejsca. Otóż moje stanowisko 
znajduje się teraz na samym tyle statku, gdzie 
zawsze najwięcej ryb się łapie, a potem jest ono 
przy samych linach masztowych, można więc przy- 
wiązać do nich kawałek płótna lab woskowanki i 
mieć jaką taką ochronę przed śniegiem i gradem, 
który tnie w samą twarz; każdy też bardzo pra- 
gnie tego miejsca, bo i skóry nie ma się tak spa- 
lonej od wiatru i oczy się nie męczą, więc widzieć 
można lepiej... 

Mówili do siebie coraz ciszej, jakby w oba- 
wie skrócenia tych kiłkn chwil, które mogli je- 
szcze przepędzić z sobą. Rozmowa ich miała ów 
charakter szczególny, właściwy wszystkiemu, co 
się ma skończyć na zawsze; nawet najmniej zna- 
czące rzeczy, które sobie mówili, przybierały ce- 
chę czegoś tajemniczego i niezwykłego. 

W ostatniej chwili pożegnania Yann uniósł 
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2 
stepu są koniecznemi. Projekt nowej nstawy od 
wyroba spirytusu tak gwałtownie podnosi i do ta- 
kiej wysokości opłatę, Że ustawa ta musi w wy- 
sokim stopniu oddziałać na zmniejszenie się do- 
chodów miast. A że miasta nie mają innych źró- 
deł, któreby im tę stratę w dochodach odszkodo- 
wały, przeto upadek miast w ich rozwoju musi 
nastąpić. Najmiłościwiej nam panujący Monarcha 
przed kilkoma dniami sankcjonował ustawę, która 
zmienia $$. 80 i 81 ustawy gminnej. Sankcją tą 
przelane zostały prawa udzielenia ustaw przez 
Sejm, na prawo ndzielania przez Wysoki Wydział 
krajowy, w porozumieniu z Wysokiem Namiestni- 
ctwem, gminom praw wykonywania poborów do- 
datków takich, które do kategorji dodatków od po-, 
datków nie należą, team więc i udzielanie prawa 
poborów dodatków od spirytusowych napoi, bądzie 
wykonywać w przyszłości w drodze rozporządzenia 
Wydział krajowy w porozumieniu z Namiestni- 
ctwem. agrożani w wysokim stopniu projektem 
o podatka od wyrobu spirytosu musimy sie odnieść 
do tych wysokich władz z prośbą i przedstawie- | 
niem, jak w wysokim stopniu ujemnie oddziała ta 
ustawa o opłatach od wyrobn spirytusu na rozwój 
miast. Niech władze te, jako najbliżej i najlepiej 
obeznane z stosunkami naszymi, wezmą w obronę 
miasta przed grożącym im wypadkiem. Gmina 
miasta Rohatyna postanowiła wysłać depntację do 
Wysokiego Wydziała krajowego i Wysokiego Na- 
miestnictwa, aby żywem słowem przedstawić swo- 
je obawy i prośbę wnieść. Również postanowiła 
odnieść się do miast kraju naszego, by w podo- 
bny sposób póki jeszcze czas, póki klamka nie za- 
padnie czyniły usiłowania. 

Wysokie ministerstwo skarbu za pośredni- 
ctwem Wysokiej Dyrekeji skarbowej lwowskiej 
zażądało od Starostw wykazów fasjonowanych do- 
chodów z ostatnich trzech lat z dochodów propi- 
nacyjnych tych miast, które prawo propinacji po- 
siadają, również wykazu wysokości dochodów z do- 
datków od spirytusowych napojów. Ile nam wia- 
domo, niektórzy pp. inspektorowie podatkowi nie 
wykazali tych miast, które nie posiadają prawa 
propinacji chociaż posiadają prawo dodatków ko- 
munalnych. Wykazy te polecoao natychmiast spo- 
rządzić i wysłać wyrost do ministerstwa skarbu, 
jest więc widocznie na porządku dziennym studjo- 
wanie tej sprawy. Jeżeli zaś pp. inspektorowie 
wykazali tylko te miasta, które wyłącznie posia- 
dają prawo propinacji, a opuścili te, które wyko- 
nują prawo poborów dodatków komunalnych od 
spirytusowych napojów przy dworskiem prawie 
propinacji i wspólnie takiemi dochodami się dzielą, 
to oczywiście wysokie ministerstwo będzie miało 
fałszywe daty, a sprawa ostatecznie na niekorzyść 
i stratę tych miast wypadnie. Przeto winny te 
miasta wprost od siebie wysłać wykaz dochodów, 
jakie miasta w ostatnich dziesiątkach lat z tego 
źródła miały, a prócz tego przedstawić, jak wielce 
zagraża nam projekt nowej ustawy. 

Naczelnik gminy miasta Rəhatyna. 


Seweryn Manasterski. 


Sejmiki relacyjne 
w sprawie gorzelnianej. 


Kołomyja, 7 kwietnia. 
Dziś odbyło się w sali Rady powiatowej zgro- 
madzenie wyborców większych posiadłości, na któ- 
rem poseł Romaszkan zdawał sprawę w kwestji; 
gorzelnianej. 


Udział był liczny. Zgromadzeniu przewodni-; 


czył p. Frauciszek Jasiński, jako komisarz rządo- 
wy zasiadł starosta p. Eugeuinsz Kuczkowski 
w towarzystwie komisarza powiatowego. 

P.Romaszkan przedstawił w ogólnych 
zarysach nowy projekt rządowy o podatku spiry- 
tusowym , poruszył także wniosek szkolny ks. 
Liechtensteina i prosił wyborców o wyrażenie swej 
opinii. W skutek tego wywiązała się Żywa roz- 
prawa. 

Br. Kapri krytykował dobitnie przedło- 
żenie gorzełuiane i wysazywał, że jeśli ono stanie 
się ustawą, wywrze wpływ bardzo szkodliwy na: 
gospodarstwa rolne złączone tak ściśle z przemy- ! 
słem gorzelnianym. Dowodził, że wiele gorzelń į 
w kraja straci rację bytu, że upadną dochody: 
z prawa propinacji, co nietylko dotknie tabular- | 
nych właścicieli, ale także miasta. Uwierpią także i 
konenmenci. Zarzncił rządowi uległość niesłycha- | 
ną dla żądań Węgrów, których ofiara padły już! 
niejednokrotnie Żywotue interesa kraju naszego. 
W końca żądał, 
nie z ianymi przeciwnikami przedłożenia. 

Po nim przemawiają w tym samym duchu 
Bohdanowicz, Siwicki i Roman Pnzyna. Ostatni 
w bardzo ostrych wyrazach krytykował działalność | 
ministra skarbu, którą cechuje jako wręcz dla 
kraja nieprzyjazną. Wywołało to bardzo stano- 
wczą replikę ze strony p. komisarza rządowego. 

Dr. Mikołaj Krzysztofowicz  zestawił 
wymownie cały szereg zawodów, AE kraj do- 
znał ze strony rządn, pomimo, iż t. z. partja rzą- 
dząca tyle i z taka emfazą prawi o jego „Sprzy- 
janin krajowi“ Koroną wszystkiego jest obecne 


przed ioin które georgia duż syuym „opłaty 


żonę w swych ramionach; talili się do siebie, nie 
już nie mówiąc, w d'agiem uściśnieniu. 

Wsiadł na statek. Szare żzgłe rozwinęły Bię : 
znpałuie, aby rozpostrzec swe skrzydła pod lekki i 
prąd zachodniego wiatru. On, którego rozpozna- 
wała jeszcze, pornszał swą czapeczką w sposób ` 
umówiony. I długo, długo użyła na niknącą ua ` 
morzn sylwetkę, ukochanego Yanna. To był on, 
jeszcze, ten mały kształi ludzki, odcinający się; 
czarno na niebieskiem tle wód, lecz już teraz nie- 
powuy, niewyraźny, i uiknący w oddaleniu, w ja- | 
kiem wzrok, pomimo wszelkich wysileń, mętnieje 
i nie rozróżnia już nic.. 

„W miarę, jak oddalała się „Leopoldyna*, 
God, jakby pociągnięta magnesem, biegła wzdłaż 
wybrzeża. 

Wkrótoe jednak trzaba się było zatrzymać, 
bo ziemia się kończyła. God usiadła n stóp krzy- 
ża, stojącego na samym krańcu, pośród janowcn i 
kamieni. Ponieważ był to punkt najwyżej położo- 
ny, morze widziane ztąd, zdawało się posiadać ja- 
kąś w góre idącą dal; rzekłbyś, że malejąca nie- 
ustannie „Leopoldynać wznosiła się zwolna, wstę- 
pując na wyżyny tego nieskończonego przestwo- 
rza. Wody toczyły zwolaa olbrzymie fale, które 
zdawała się pchać jakaś straszna burza, szalejąca 
gdzieś po za widzialnym horyzontem ; lecz na wi- 
dnokręgu, w którym znajdował się Yann, wszyst= 
ko jeszcze było zupełnie spokojne. 

God patrzyła nieustannie, starając się wyryć 
sobie dokładnie w pamięci cały rysunek tego stat 
ku, jego kadłub, jego żagle, bo chciała rozpoznać 
go zdaleka, gdy będzie wracał z Islandji. 

Fale olbrzymie nieustannie toczyły się z za- 
chodu, biegły regularnie, jedna za drugą. bez 


poleca 


aby poseł działał w Kole wspól- : 


naszej ekonomicznej egzystencji. Ustawa w obe- 
cnem brzmienin nie jest do przyjęcia: należy 
rozszerzyć kontyngent tak w stosunku do We- 
grów, jak też wobec gorzelni fabrycznych tej po- 
łowy monarchii wreszcie indemnizować właścicieli 
prawa mropinacji tak prywatnych jak i miast co 
do prawdopodobnego ubytku w dochodach. Mowca 
żąda objęcia w kontyngent wszystkich gorzelń w 
kraju istniejących bez względu, czy były lab nie 
były utrzymane w rucha, w końcu proponuje u- 
chwalenie następującej rezolucji: „Zgromadzenie 
wyborców oświadcza, że przedłożenie rządowe w 
sprawie gorzelnianej nie jest absolutkie do przy- 
jęcia bez zmian bardzo daleko sięgających i wzy- 
wa swego posła do usilnego czuwania, iżby ta 
| sprawa, dotykająca podstaw bytu ekonomicznego 
kraju była traktowana ze stanowiska wyłącznie e- 
konomicznego bez względu na konsekwencje po- 
wstać mogące w stosunkach politycznych, jakie 
wiążą obecnie Koło polskie z rządem i dzisiejszą 
większością * 

Przeciw poddanin pod głosowanie rezolucji 
[rzeczonej zaprotestował komisarz rządowy, opiera- 
jąc się na $. 16. ustaw zasadniczych, niedozwala- 
jącym udzielania instrukcji posłom ze strony wy- 
borców i zagroził w razie przeciwnym rozwiąza- 
niem zgromadzenia. Po krótkiej dyskusji między 
wnioskodawcą a komisarzem rządowym, przewo- 
dniczący, nie chcąc doprowadzać do ostateczności 
przechodzi do dragiego przedmiotu obrad, t. j. 
do wn oskn ks. Liechtensteina, przeciw któremu 
oświadczyli się wszyscy mowcy jako reakcyjnema. 

Przewodniczący ks. Puzyna zamykając po- 
siedzenie podziękował p. Romaszkanowi za zetknię- 
cie się z wyborcami, poseł zaś oświadczył, że jak- 
kolwiek nie zostały powzięte uchwały w żadnej 
z obydwu spraw, przyjmuje jednak z zadowolnie- 
niem do widomości wyrażone w rozprawie opie 
nie, a widząc w nich cenne wskazówki dla siebie, 
przyrzeka do nich się zastosować. 


Sambor d. 8, kwietnia. 

Wczoraj odbyło sie tu w sali Kasy oszczę- 
dnośsi zgromadzenie wyborców większej posiadło- 
ści. Stawał przed nimi poseł Mieczysław Le- 
wieki. Jako komisarz rządowy pojawił się sta- 
rosta p. Rudolf Gnbatta, 

P. Lewicki, wyłuszczając zapatrywania 
swe na projekt o nowym podatku spirytusowym 
i określając stanowisko, które w tej sprawie za- 
jął w Kole polskiem twierdził, że należy nam 
upierać się przedewszystkiem przy dzisiejszym 
systemie pauszalowym, gdyby zaś to było nie- 
możliwe żądać tych ulg, jakie proponowała ko- 
misją Koła, To eo delegat uważa za konieczne, 
zgadza się zupełnie z ogłoszonemi niedyskretnie 
wnioska komisji gorzelnianej Koła. W razie 
nieprzyjęcia przez rząd ulg żądanych, należy, zda- 
niem posła, głosować przeciw całej ustawie nie 
cglądając się na żadne następstwa, ustawa bowiem 
w myśl projekta ministra skarbu zniszczyłaby 
cały krajowy przemysł gorzelniany. 

P. Albin Rayski, nawiązując do znanego 
| artyknła Pester Lloyda, oświadczył, że krajowi nie 
i utrzymauiu obecnego ministerstwa nie zależy; 
mowca wzywa posła, aby nie oglądając się na ża- 
dne względy, głosował przeciw przedłożeniu. 

P. Kasparek żąda, aby w razie przyjęcia 
era między proponowanemi zmianami pomie- 

$cić także żądanie, by w miastach posiadających 
propinację, a utrzymujących szkoły średnie, rząd 
szkoły te przyjął na skarb państwa. 
Poseł Lewicki zgodził się ztemi zapatry- 
| waniami, poczem p. Karol Barański podzięko- 
wał posłowi za jego starania. 
Nie przyszło do uchwalenia jakichkolwiek 
, rezolacyj, gdyż p. starosta oświadczył poufnie, iż 
„w razie uchwalania jakiejkolwiek rezolucyj, mu- 
isiałby zgromadzenie rozwiązać. 
| ZE a 
| Tarnów d. 8. kwietnia. 


Wczoraj stawał posel dr. Rutowski na 
| zgromadzeniu wyborców, która było bardzo liczne. 
Przewodniczył zgromadzeniu burmistrz Kogoy- 
'ski. Pośród słuchaczy widzieliśmy posłów ka. 
'Sangus.kę, Vahbbingera i ks. Kopyvińskiego. Jako 
(komisarz rządowy wziął udział w zgromadzeniu 
starosta ks. Poniński. 
| P. Rutowski w wyczerpującem i świe- 
toem przemówieniu swem podnosił potrzebę czę- 
: stego porozumiewania się wyborców z posłami, a 
(uważa je za niezbędne w tej chwili, gdy idzie o 
| uchwalenie tak doniosłej ustawy. Mówiąc o spra- 
i wie gorzeluianej wskazał na sumienność i troskli- 
Ai, z jaką w Kole polskim sprawa ta jest roz- 
bieraną. Wybrano ze spesjalistów oddzielną komi- 
t Sje, która z niesłychaną drobiazgowością szczegóły 
ustawy tratynowała i zastanawiała się nad sposo- 
bami odwrócenia od kraju klęski, którąby było 
prosta przyjęcie proponowanej przez rząd ustawy. 
Położenie jest trudne, nacisk Węgrów ogromny, 
a potrzeba wzmocnienia sił fiaansowych państwa 
nieunikniona. Poraczono prezesowi Koła Grochol- 
skiemu, aby rządowi zakomunikował wnioski, któ- 
re się w Kole wyłoniły, Wiąże go uchwalenie ta- 
; jemnicy, nie może więc wchodzić w szczegóły tych 
| wniosków, ale ogólnym programem Koła jest: li- 
czyć się z notrzebami skarbu państwa, a nie spu- 
szęzać z oka E i możności kraju, bronić 


a M YAD AE Z ZA Z A Z A 


przerwy, bez awtokl AER e E Z ponawiając swój bezsiluy a- 
itak i rozbijając się zawsze o jedne i te same 
| skały, zalewając ciągle jedne i te same piaski. 

W końcu dzianemi i niezrozumiałemi wy- 
| dawać się poczęły te wody, tak wzburzone pod 
jasnem sklepieniem nieba. Wyglądało to, jakby 
morze było zanadto przepełnione i chciało wystą- 
„pić ze zwykłych granie, 


Tymczasem „Leopoldyna* malała z każdą 
| chwilą, ginęła, zacierala się na widnokręgu. Prąd 
widać pociągnął ją tak szybko, bo wiatr tego 
| wieczora był bardzo lekki, a Wkońcu statek wy- 
| gląduł tylko jak szara plama, jak jakiś ciemny 
| punkcik, który wkrótce już miał przejść po za 
koło widzialne dla oka, zasunąć się w tę nieskoń- 
czoność, którą ciemność ogarniać zaczynała, 


Gdy uderzyła godzina ósma, zapadła noc i 
statek zniknął zupełnie. God powróciła do chaty 
dość odważnie, mimo łez, które mimowoli spły- 
wały jej po licach. Jakaż to różnica była w obe- 
cnem jej położeniu? Co za próżnia rozpaczliwa 
ołoczyłaby ją, gdyby on, jak dwóch lat poprze- 
dnich, odjechał był nawet bez pożegnania ! Teraz 
wszystko było inaczej; teraz on jaż na zawsze 
należał do niej, on był już jej Yannem. Czuła się 
kochaną mimo tego odjazdu, to też powracająe 
sumotna do pustego mieszkania, miała przynaj- 
mniej pociechę w oczekiwaniu tego rozkosznego 
do widzenia,* którem się pożegnali do jesieni. 


n 


lI. 


Lato przeszło, smutne, skwarne, spokojne. 
God śledziła pierwsza żółknące liście, pierwsze ze- 
brania i narady jaskółek, pierwszy ' puszek osia- 


Koszyki. Wózki dziecinne. Meble luksusowe. 

Angielskie płaszcze gumowe od 6 zł. 
alosze męzkie i damskie. 

Parasole deszczowe od 1 zł. 20 ct. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Kwietnia 1888. 


podróży od 4 zł. 50 ct. 
Pledy i szale damskie. 
Kufry podróżne i 


zarówno gorzelni rolniczych, jak prawa propinacji 
miast i większych właścicieli, jako też interesu 
konsnmentów. W szczegółach idzie głównie o to, 
aby zniżyć stopę podatkową, zwiększyć bonifikacje 
dla gorzelń rolniczych i wyjednać ze skarbu pań- 
stwa dodatek do krajowego funduszu propina- 
cyjnego. 

Sytuacja parłameutarna jest dla delegacji 
galicyjskiej niekorzystną. Czesi zostali jaż ujęci 
ustawą cukrową, inne frakcje prawicy nie zechca 
zaczepiać z rządem, a do sojuszu z lewicą nie 
możemy przystępować. Należy więc być przygoto- 
wanym na wzajemne ustępstwa. Ale może być 
także, iż kampania natrafiwszy na zbyt jaskrawy 
opór w kolach rządowych, doprowadzi do zupełne- 
go rozbratu z rządem, i nia jest wcale wykluczo 
nem, że polscy deputowani będą musieli wysnnć 
konsekwencje tego rozbratu. 

Poseł poruszył jeszcze, wspominając o swych 
czynnościach poselskich, utworzenie w Kole ko- 
misji dla pilnowania spraw sejmowych, o ile one 
uchwałami i rezolucjami swemi o Wiedeń się 0- 
pierają, tudzież wniosek szkolny ks. Liechtenstei- 
na, który uważa za szkodliwy. 

Po krótkich rozprawach w których brali u- 
dział ks. l'echnik, pp: Mikaciński i Riugelbeim 
uchwaliło zgromadzenie ua wniosek wyborcy Idzi - 
kowskiego wotum zaufania dla posła. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 11. kwietnia. 


* Aura. Temperatura podnosi się bardzo nie- 


zBacznie, a nocami występują przymrozki. 

Z Czerniowiec donoszą, że od wieczora d. 8. bm. 
panowała tam przez całą dobę silna zamieć, która 
pokryła ulice miasta tak wysoką warstwą śniegu, że 
komunikacja piesza została utrudnioną. 


* Milanowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na- 
dała posady pocztmistrzów : w Bołszowcach ekspedy- 
torowi pocztowemu, Zygmuntowi Aichmiillerowi; w 
Mosasterzyskach, wdowie po pocztmistrza tamże, Jó- 
zefinie Gabrysi; w Wygodzie, ekspedytorowi poczto- 
wemu Józefowi Rotterowi; dalej posady ekspedjentów 
pocztowych: w Jaómierzu, ekspedytorce pocztowej, Marji 
Ziembiance; w Miękiszu nowym, ekspedytorce poczto- 
woj Marji Baamel; w Rogoźnie, naczelnikowi tamtejszej 
stacji kolejowej, Leonowi Boreckiemu ; w Złotnikach, 
wdowie po ekspedjencie pocztowym tamże, Henryce 
Sawickiej ; w Żurawicy, naczelnikowi tamtejszej stacji 
kolejowej Leonardowi Sednikowi. 

Wreszcie zamianowała dyrekcja ekspedjentami 
pocztowymi dla utworzyć się mających urzędów po- 
cztowych, a mianowicie: w Leńcząch górnych, tam- 
tejszego nauczyciela ludowego, Wawrzyńca Salawę ; 
w Rosulny, ekspedytora pocztowego, Władysława Fa- 
biańskiego; w Wadowicach górnych, pensjonowa - 
nego komendanta posteranku żandarmerji, Antoniego 
Andersa. 

Prócz tego przeniosła dyrekcja ekspedjentki po- 
cztowe : Emilię Spolińskę z Uherska do Lubienia ad 
Myślenice; Eugenię Weigel, z Bojanowa do Al- 
werni; zaś Marję Watzka, z Zaleszan do Boja- 
nowa. 

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego, Stanisława Horody- 
skiego z Jarosławia, asystentów pocztowych, Franci- 
szka Móllera ze Szazakdńy, Ignacego Slateckiego tz 
Biały i Tadeusza Kuryłowicza z Przemyśla, do Lwo- 
wa; dalej asystentów pocztowych : Ferdynanda Piwe- 
okiego, z Jarosławia do Przemyśla ; Stanisława Le- 
wiekiego z Podwołoczysk i Aleksandra Orłowskiego 
z Tarnopola do Krakowa ; Daniela Krohna, z Krako- 
wa do Brzeżan ; Jana Nizinkiewicza z Podwołoczysk 
do Kełomyi, i Salomona Wolkenberga, z Tarnopola 
do Podwołoczysk., 

* Hr. Karol Załuski, dawniej poseł austrjacki 
w Persji, a następnie w Japonii, został teraz człon- 
kiem i jednym z dyrektorów międzynarodowej komisji 
długów egipskich, gdzie już objął urzędowanie. 

* Z posiedzenia rady miejskiej. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu udzielono dwumiesięcznego urlopu 
p. Niemczynowskiemu. W skład komisji nadzorczej 
dla klasyfikacji koni wybrani zostali PP. Michalski, 
Baumann i Krasnski, a do komisji mającej zbadać 
na miejscu warunki założenia tramwaju parowego pp. 
Gołąb, Roszkowski i Schaff. W dalszym ciągu posie- 
dzenia załatwiono przychylnie petycje „Przymierza 
Braci“ i Leeznicy o subwencje, oddano p. Schlichte- 
rowi w dzierżawę propinację na Biłohorszczy za ro- 
cznych 630 zł. i uchwalono wyasygnować na odzież 
dla ubogich dzieci szkół izraelickich kwotę 150 zł. 
Wreszcie na posiedzeniu tajnem przyjęto do związku 
gminy pp. M. Dres D. Lówenherza i K. Jano- 
wicza. 

* Wydział a, miejskiego zawiadamia 
pp. członków, że we czwartek dnia 12. bm. odbędzie 
się w sali kasynowej wieczór dramatyczny p. Emila 
Derynga, na który pp. członkowie kasyna mają wstęp 
wolny. Początek o godzinie 7. wieczór. Lista otwarta, 
Bilety wydawane będą we czwartek do godziny 4. po- 
południu, 

Równocześnie zawiadamia nas wspemniany wy- 
dział, że uzyskany czysty dochód z wieczorku, urzą- 
dzonego d. 7. bm. na korzyść powodzią dotkniętych 
a p wynosi kwotę 101 zł, 6 ct., któ- 


dający na kwiatach. Przez parowiec, m Przez parowiec, idący na| na 
Reikijawik i przez „strzelców“ pisała do niego 
kilka razy, ale nie można nigdy wiedzieć, czy tą- 
kie listy dochodzą. 

W końcu lipca odebrała też list od niego. 
Pod datą 10. tegoż miesiąca donosił, że był zdrów, 
że połów dotąd idzie wybornie, że na jego część 
przypada już 1.500 sztuk ryb. Od początku do 
końca list ten był pisany w stylu naiwnym, uło- 
żonym zupełnie na wzór listów, jakie wszyscy 
Islandczycy pisują do swoich rodzin. Ladzie wy- 
chowani tak jak Yann, nie umieją zupełnie wypi- 
sać tysiąca rzeczy, o których myślą, które czują. 
Będąc więeej wykształconą niż on, God umiała 
jednak zrozumieć dobrze wszystko, co chciał jej 
powiedzieć i ezytała między wierszami wyrażenia 
głebokiej miłości, której on nie umiał ubrać w 
słowa. Co kilka wierszy nazywał ją żoną, jakby 
miał przyjemność w powtarzaniu tej nazwy, a 
zresztą już sam adres: „Do Pani Małgorzaty 
Gaos w domu Moanów w Ploubazlanek« uszczę- 
śliwił ją niezmiernie; po kilkakroć go odczyty- 
wała. Od tak niedawna nazywano ją: Panią Mał- 
gorzatą Gaos! 


II. 


Pracowała wiele podczas tych miesięcy le- 
tnich. Gospodynie z Paimpol, które z początku nie 
bardzo ufały jej talentowi szwaczki, mówiąc, że 
ma zbyt piękne i zbyt pańskie ręce, przekonały 
się wkrótce, że przeciwnie, celowała w robocie su- 
kien, które tak zręcznie umiała do każdej figury 
przykroić, że wkrótce stała się pierwszą modniar- 
ką w Paimpol. Wszystko, co zarabiała, szło na 
upiększenie mieszkania, ażeby Yann miał miłą 


Kołdry wełniane i kocyki do 


torby. 


Koszule męzkie, 


Krawatki angielskie. 


Necesairy męzkie do podróży. 


rą uchwaleno rozdzielić po połowie dla powiatu tar- 
nobrzeskiego i krakowskiego, przesyłając gotówkę na 
ręce prezesów dotyc'ących rad powiatowych. 

Przy tej sposobności wydział kasyna miejskiego 
poczuwa się do miłego obowiązku złożyć serdeczne 
podziękowanie p. dyrektorowi Markowi za artystyczne 
kierownictwo, tudzież pp. artystkom i artystom za 
łaskawy współudział, wreszcie towarzystwn „Harmo- 
nii“ za bezpłatne udzielenie swej kapeli na powyższy 
wieczór. 

* Zmarli. Marja Bylicka, matka znanego piani- 
sty i profesora, zmarła w Królestwie polskiem w 76. 
r. życia, 

Tomasz Swierz, doktor medycyny, lekarz kolei 
państwowej i miejski w Skawinie, przeżywszy lat 40, 
zmarł w Krakowie. 

Stanisław Zacharjasiewiez, kandydat notarjalny, 
zmarź w 29. r. życia w Nowym Sączu. 

W Nowym Sączu zmarł w 48. r. życia Erazm 
Taborski, urzędnik kolei państwowej, naczelnik ma- 
gazynów materjałowych. 

Dr. J. Spott, profesor wydziała medycznego przy 
uniwersytecie czeskim w Pradze, zmarł tamże dnia 8. 
b. m. w 75 roka życia. Zmarły brał gorliwy udział 
w sprawach publicznych, jako szczery patrjota czeski 
i pozostawił po sobie wiele cennych dzieł medy- 
eznych. 

* Deputacja burmistrzów miast galicyjskich 
w sprawie podatku wódczanego, wyjeżdża w sobo- 
tę do Wiednia i weźmie udział w naradach Koła 
polskiego. 

* Stypendjum z fundacji im. arcyks. Rudolfa 
125 zt. otrzymał Bolesław Rożański uczeń V. klasy 
szkoży realnej w Jarosławia. 


* Z Uniwersytetu. Na podstawie aktu habili- 
tacyjnego i uchwały grona profesorów Wydziału pra- 
wa i administracji lwowskiego uniwersytetu udzielił 
pan minister wyznań i oświaty starszemu radcy ra- 
chunkoewemu krajowej dyrekcji skarbu Antoniema Czer- 
nema veniam legendi z nauki rachunkowości pań- 
stwowej. 

* Z Koła literackiego. Wydział Koła na wczo- 
rajszem posiedzeniu powziął uchwałę następującej 
treści: Literatki i artystki na pisemna polecenie dwu 
członków „Koła“ mogą uzyskać stałe zaproszenie na 
publiczne zebrania, w których kobiety biorą udział. 


* Z Resursy urzędniczej. W niedzielę d. 15. 
kwietnia odbędzie się w lokalnościach „Frehsinn* na 
ten eel wynajętych, wieczorek muzykalno-deklamacyjny 
pod art. kierownictwem p. dyr Marka z współndzia- 
łem pp. Pysznik, Mateo, Jeronima ete. Wstęp dla 
członków resursy wolny (za okazaniem karty legity- 
macyjnej). Bilety wstępu dla najbliższej redziny po 
20 ct., dla dalszych krewnych po 30, a dla gości 
przez członków poleconych po 50 et, od osoby. Wy- 
dawane będą dnia 13. i 14. tj. w piątek i sobotę od 
6—8 wieczorem w kancelarji resuray. 

W niedzielę dnia 22. kwietnia 1888. odbędzie 
się przedstawienie teatralne amatorskie. 


* Wybór uzupełniający. Ponieważ rozpisany 
na dzień 22. marca h. r. wybór uzupełniający jedne- 
go członka rady powiatowej w Drohobyczn, z miasta 
Drohobycza, dla braku ustawą wymaganego kompletu 
rady gminnej nie przyszedł do skutkn, przeto rozpi- 
sany został ponownie wybór uzupełniający na dzień 
25. kwietnia b. r. 


* „Propinacja“, jsdnoaktówka napisana przez 
pp. Abrahamowiecza i Przybylskiego, któr po raz 


pierwszy miała być przedstawiona dzisiaj na naszej 
scenie, została przez namrestATctwo zdkazarra. 


+ Z gal. towarzystwa muzycznego. Dyre- 
kcja zaprasza P. T. członków ehóru damskiego i mę 
skiego na próbę mięszaną, która się w piątek 13. 
kwietnia br. o godzinie siódmej wieczór w sali towa- 
rzystwa odbędzie. 

* Dar cesarski, Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Mogilany, w powiecie wieli- 
ckim, na zakupno rekwizytów pożarniczych dla ocho- 
tniczej straży ogniowej zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Z kroniki policyjnej. Na targu zbożowym 
ujęto wezoraj Hryńka Mauszczaka, notorycznego zło- 
d:ieja, w chwili gdy umykał z kożuchem skradzio- 
nym z woza włościańskiego. — Do piwnicy pod 1. 
1 przy ul. Kaleczej, dostał się ubiegłej nocy przez 
okno niewyśledzony sprawca i skradł ztamtąd na 
szkodę Marji Sroka, faskę masła, parę kóp jaj i inne 
zapasy. — Karolinie Meck z mieszkania pod 1. 10 ul. 
Słoneczna skradziono sznur korali znaczniejszej war- 
tości. — Anna Jarycka, uboga kobieta, odebrawszy 
zapłatę 2 zł. monetą zdawkową. przeliezała je sobie 
rozkładające na gzymsie zbrojowni przy Szkarpach. 
Nagle pchnęło ją z tyłu dwóch wyrostków tak silnie, 
że upadła na bruk, z czego rzezimieszki korzystając, 
zabrali jej pieniądze i z łupem bezkarnie umknęli — 
Anna Dopiak, żona posługacza tramwajowego, zamie- 
szkała pod l. 4 przy ul. Zamkniętej, spotkała wczo- 
raj na ulicy młodą kobietę, która czując się chorą, 
prosiła ją o chwilową gościnność. Litościwa kobieta 
przyięła schorowaną gościnnie, przygotowała dla niej 
nawet lekarstwo domowe i lekkie pożywienie, a gdy 
przyszło poładnie, wyszła na chwilę z domu, by mę- 
żowi zajętemu przy pracy zanieść obiad. Skorzystała 
z tej chwili nieznajoma, przewertowała wnet całe 
mieszkanie, i za pomoog klucza znalezionego pod po- 
duszką, dobrała się do kufra, z którego wykradła 
Dopiakowej 16 sznurków korali, wartości 40 zł. Gdy 
ta wróciła do domu znalazła mieszkanie otwarte, a 


niespodziankę za powrotem. Szafa, stare łóżka z 
odrzwiami, zostały ponaprawiane i odpoliturowane; 
okienko, wychodzące na morze, dostało szybę z je- 
dnej tafli i nową firankę; kupiła takłe stół, krze- 
sła i kołdry na zimę. 

Urządziła to wszystko, nie naruszając pienię- 
dzy, jakie jej Yann zostawił, a które zachowała 
nietknięte w małem padełku chińskiem, aby mu 
je pokazać za powrotem. 

Podczas wieczorów letnich, przy ostatnich 
blaskach zachodzącego słońca, siedząc przed drzwia- 
mi z babką Ywoną, której głowa i myśli były w 
daleko większym porządka podczas upałów, God 
robiła dla Yanna piękny kaftan rybacki z niebie- 
skiej wełny; na wykładzie kołnierza i mankietów 
były prawdziwie cudownie skomplikowane ściegi 
i ażurowe puakciki, Babka Ywona, która celowała 
niegdyś w robotach drutowych, przypomniała sobie 
powoli teu proeeder swych młodych lat i nanczy- 
ła God, jak się robi te wszystkie Ściegi; a była 
to robota pochłaniająca wiele wełny, bo Yann po- 
trzebował dużego kaftaua. 

Tymczasem, wieczorem zwłaszcza, czuć już 
było, że dnie się zmniejszają ; rośliny, które w li- 
peu pierwsze ustroiły się w puszek nasienny, teraz 
zaczęły już żółkaąć i zamierać; fijołkowa skabio. 
zy chwiały przy brzegach dróg swe okwitające 
główki. Nadeszły wreszcie ostatnie dni sierpnia i 
pierwszy statek islandzki ukazał się jednego wie- 
czora niedaleko Pors-Eveu. Uroczystość powrotu 
rozpoczynała się. 

Zaciekawiony tłum pobiegł na wybrzeża, aże- 
by się dowiedzieć, który to statek powraca ? 

Był to „Samael-Azenide*, zawsze wyprzedza- 
jący wszystkie inne. 


kołnierzyki, 
manszety i koszule nocne. 


Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie 1 zł. 40 ct. 

Cylindry i kapelusze filcowe 
miękkie i twarde. 


oszustki już nie było. — Przytrzymano wczoraj na 
ulicach 10 woźniców za dręczenie koni lub używanie 
poranionych do zaprzęgu. W drodze policyjnej ukara- 
no wszystkich grzywnami lab aresztem. 


* Wypadki. Smierć pod kołami lokomotywy 
znalazł wczoraj rano o godz. 6. robotnik Franeiszek 
Wojtuszek, na dworcu kolei czerniowieckiej. Pracował 
on właśnie na torze, gdy najechała nań lokomotywa 
rezerwowa, prowadzona przez maszynistę Franciszka 
Kutina, i schwytawszy go pod koła, zgrachotała 
biedaka na miejscu. O wypadku tym zawiadomiono 
prokuratorję państwa, która wdrożyła też zaraz 
śledztwo. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie zmieniał wiatr swój kiern- 
nek przez całą różę, n'ebo było przeważnie pokryte 
chmurami, opadu nie było. 

Średnia temperatura doby była 4.56 ©., naj- 
wyższa wczoraj około południa 9” ©., najniższa dziś 
z rana 10 O, 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 758 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w zatoce Lyońskiej i wynosiła 755 — 760 mm., 
zwyżka 770 — 765 mm w Irlandji, zniżka drugo- 
rzędna utworzyła się na morzu Niemieckiem. 

Prognoza na dobę mastępną od 12. godziny 
w południe dnia 11. kwietnia : 

Wiatr o zmiennym i niepewnym kierunku, śre- 
dnia temperatara doby około +- 40 C., powietrze wil- 
gotne i niespokojne, deszcz nastąpi w nocy a najpó- 
źniej jutro. 

* Jutro, d. 12. kwietnia: 
— św. Ipatja Jep. 


św. Juliusza P. 


— Cesarzowa Wiktorja w Poznaniu. Wia- 
domość o zamierzonem przybyciu cesarzowej rozeszła 
się po Poznaniu w sobotę pomiędzy godziną 6. a 
7. wieczorem i wywołała w mieście ruch nie- 
zwykły. 

W niedzielę od samego rana zajęły się tak rzą- 
dowe i miejskie, jak i obywatelskie korporacje spra- 
wą przyjęcia jej cesarskiej mości i uczyniono wszystko, 
ażeky przyjęcie to wypadło jak najświetniej. 

Grono obywateli polskich wydało do mieszkań- 
ców odezwę, ktorej ustęp końcowy opiewa, jak na- 
stępuje : 

„Rodaey | Wzywamy Was, abyście na przyjęcie 
Jej Cesarsko-Królewskiej Mości wystąpili jak najli- 
czniej z czcią Jej przynależną Niechaj na dziś zamil- 
kną Żale nisze narodowe i miejmy nadzieję, że tako- 
we w przyszłości złagodzone zostaną”, 

Ulice, któremi przejeżdżać miała cesarzowa, przy- 
ozdobiono w chorągwie, wieńce girlandy itd. Z pro- 
wincji przybył na wezwanie telegraficzne liczny za- 
stęp obywatelstwa, a z miejscowości okolicznych pol- 
ska ludność wiejska w wielkiej liczbie. 

Zaraz po godzinie 12. zaczęli na salę recepcjo- 
nalną dworca schodzić dostojnicy, tak wojskowi jak 
cywilni, członkowie komitetu prowincjonalnego raton- 
kowego, członkowie magistratn i reprezentacji miej- 
skiej z nadburmistrzem na czele, ks. arcybiskup dr. 
Dinder, ks. bisknp Likowski, prałaci ks. Dorszewski 
i Waniura, ks. szambelan dr. Stablewski, duchowni 
protestaneey, naczelni redaktorzy Dzien. Pozn. Fr. 
Dobrowolski i Kurj. Pozn. dr. M. Kantecki, ofcero- 
wie przybocznego pułku huzarów imienia cesarzowej, 
nadto kilkudziesięciu obywateli polskich, pomiędzy 

tłryemi amejdewali się książę Karal Radziwił, Edward 

hr. Poniński, Marceli hr. Żółtowski, Stanisław Żółto- 
wski, Józef Mycielski, Mieczysław hr. Kwilecki, Bo- 
lesław Potocki, ks. Sułkowski, br. Zygmunt Skórze- 
wski, Władysław Łącki, Teodor Moszczeński, Ilde- 
fons Chełkowski, Antoni baron Graeve, posłowie : 
Władysław  Wiersbiński, Stefan Cegielski, Józef 
Kościelski, St. Chłapowski, Kazimierz Chłapowski i 
wiela innych. 

Nadto panie polskie, jako to: księżna Ferdy- 
nandowa Radziwiłłowa. Mieczysławowa hrabina Kwi- 
lecka z córką Marją, Władysławowa Łącka z cór- 
kami i wiele innych, dalej panie niemieckie, małżon- 
ki dostojników tutejszych i przybocznego pułku hu- 
Zarów. 

Na peronie ustawił się oddział pułku huzarów. 
Wkrótce po godzinie pierwszej przybył pociąg cesar- 
ski. Cesarzowa po oddaniu jej honorów przez oddział 
buzarów, weszła w towarzystwie córki swej, księżni- 
czki Wiktorji i damy dworu hr. Perponcher, oraz na- 
czelnego prezesa, który towarzyszył jej do stacji 
Krzyż, de salonu damskiego, gdzie przedstawił jej da- 
my polskie tenże naczelny prezes. Cesarzowa z każdą 
zamieniła kilka słów nader łaskawych po francusku 
i przyjęła od hr. Marji Kwileckiej przepyszny bukiet 
fiołków. Następnie przedstawione były cesarzowej da- 
my niemieckie, a dalej oficerowie pułku II. huza- 
rów ; poezem zwróciła się do ks. arcybiskupa i du- 
chowieństwa Watoliekiego i także z nimi kilka słów 
zamieniła. 

Dalej przedstawieni jej zostali dostojnicy woj- 
skowi i cywilni, duchowieństwo protestanbkie, nad- 
burmistrz, członkowie magistratu i reprezentacji miej- 
skiej, członkowie komitetu ratunkowego, tak miejskie- 
go jak obywatelskiego, z pomiędzy których także kil- 
kn wyszczególniła rozmową. Wreszcie prządstawił jej 
naczelny prezes obywateli polskich, pomiędzy którymi 
również wyszczególniła księcia Karola Radziwiłła, 
Edwarda hr. Ponińskiego, Mieczysława hr. Kwileckie- 


— Z pewnością — mówił stary ojciec Yan- 
us — „Leopoldyna* nie każe długo Czekać na 
siebie ; "już ja to znam, kiedy jedeu statek powra- 
ca, drugie wnet za uim przyciągną... 


IV. 


Rzeczywiście, powracali już Islandczycy. 

Dwa statki przybyły trzeciego zaraz dnia, 
cztery nazajatrz, a w przeciągu tygodnia zjawiło 
się ich dwanaście; do wiosek radość wracała ra- 
zem z niemi. Były to dni szczęścia dla żon, dla 
matek; w karczmacb, gdzie piękne dziewczęta 
z Paimpol usłagiwały rybakom, było też gwarno 
i wesoło. „Leopoldyna* należała do liczby opóźnia- 
jących się; brakło jeszcze dziesięciu statków. 

Nie mogło to potrwać długo. A God, na 
myśl, że w przeciągu dziesięciu dni (które sobie 
oznaczyła, aby nie mieć zawodu), Yann będzie 
jaż z powrotem, żyła ciągle w radosnym upojenia 
oczekiwania, utrzymując gaje dan mo w wielkim 
ładzie i porządku na jego przybycie. 

Lecz gdy wszystko uporządkowała, gdy nie 
zostało jej już nie do roboty, zaczęła wreszcie 
tracić głowę z niecierpliwości oczekiwania. 

Trzy statki opóźnione przybyły wkrótce, a 
potem jeszcze pięć; dwóch tylko brakło do apela. 

— No — mówiono jej ze śmiechem — tego 
roku to „Leopoldyna* albo „Marja-Joanna* za- 
miotą drogę za powracający mi. 

A God śmiała się także, więcej niż zwykle 
ożywiona i jeszcze ładniejsza w swej radości 
z oczekiwanego szczęścia. 


(C. d. n.) 


go, ks. Sułkowskiego i wielu innych łaskawemi sło- 
wy do nich zwróconemi, 

Na tem recepcja się skończyła i cesarzowa 
wraz z córką swą i damą dworską wsiadłszy do czte- 
rokonnego pojazdu, ruszyła pod eskortą 36 huzarów 
swego pułku, kn miastu drogą od dworca przez bra- 
mę berlińską do szkoły ludowej na św. Marcinie, 
witana po drodze przez tłumnie zebraną publiczność 
okrzykami. 

Równie entuzjastycznie witano cesarzowę na Ca- 
łej dredze aż do gmachu rejeneji, w którym cesarzo- 
wa się zatrzymała. Miasto było udekorowane chorą- 
gwiami barwy prowincjonalnej, niemieckiej, pruskiej i 
angielskiej, Z okien zwisały dywany i festony. Po- 
goda była świetna. 

Około godziny piątej wyjechała monsrchini z 
Poznania do Berlin» w towarzystwie księżnej Ferdy- 
nandowej Radziwiłłowej, serdecznie żegnana na dwor- 
cu przez licznie zebraną publiczność, różne wła ze i 
obywatelstwo. 


— Wystawa w Glasgowie. Komitet lwowski 
otrzymał z Londynu o przedmiotach wysłanych ze 
Lwowa na wystawę w Glasgowie relację. która za- 
wiera bardzo interesujące szczegóły i życzenia odno- 
śnie do wyrobów przemysłu domowego Rusi galicyj- 
skiej, zasługujące ze wszech miar na uwagę wiłośni- 
ków i opiekunów przemysłu ludu naszego. Podajemy 
je przeto do wiadomości publicznej, widząc z prawdzi- 
wem zadowoleniem, że zainiejonowany przez p. radcę 
Bodyńskiego współudział wschodniej Galicji w wysta- 
wie glasgowskiej i praca komitetu lwowskiego tak 
chętnie podjęta pod przewodnictwem ks. Czartoryskiej, 
hr. Dzieduszyckiej i br. Haydel celem urzeczywistnie- 
nia tej myśli, może przynieść praktyczne korzyści dla 
rozwoju przemysłu domowego w kraju. Z listu pani 
Giełgudowej, wiceprezesowej komitetu pań polskich 
w Londynie, dowiadujemy się, że w dniach 28. i 24. 
marea b. r. komitet ten urządził w Westminster Town 
Hall wystawę i sprzedaż niektórych większych okazów 
nadesłanych z kraju, na które zabrakłoby miejsca na 
wystawie w Glasgowie. a zarazem w celu oznajomie 
nia publiczności londyńskiej z wyrobami naszymi. 


„Okazy ze Lwowa, pisze p. Giełgudowa, odzna- 
czają się pięknością i oryginalnością. Wasze kożuszki, 
koszule, hafty etc. bardzo się podobały. Szczególnie 
rzeczy przysłane przez Włodzimierza br. Dzieduszy- 
ekiego i przez muzeum przemysłowe miejskie lwow- 
skie, były bardzo podziwiane przez artystów i znaw- 
ców, tak co do siły i harmonii kolorytu jak i techniki 
wykonania. Słyszałam, że nasi chłopi sami wełnę 
farbują — czy można się dowiedzieć, czem? — 
ezyby tych farb nie można wprowadzić, jako produktu 
w handel tutejszy, gdyż powszechnie zainteresował 
tu znaweów sposób farbowania wełny w wyrobach 
ze Lwowa nadesłanych. Gerdany także nadzwyczajnie 
się podobały. Mamy już wiele obstalunków na ger- 
dany, któreby można wprowadzić w modę. na torebki 
(dziobenki) i na tkaniny (foty). Hafry kolorowe, jak te 
na kartonach z muzeum lwowskiego, prawdziwie tu 
imponują. a szczególnie haft biały na płótnie wielkiej 
piękności wygląda jak stare hafty włoskie. Hafty 
także kolorowe-i białe z łatwością znalazłyby tu na- 
bywców, gdyby mogły być wykonywane w większych 
kawałkach, rozwój zatem wyrobów w tym kierunku 
byłby największej użyteczności, a chętniebym się pod- 
jęła sprzedaży tych wyrobów w Anglii. Peremitka 
przesłana przez hr. Dzieduszyckiego i kilimek (zielo- 
ny z szafirowem) wzbudziły ególne podziwienie, mo- 
¿naby dużo takich rzeczy tu sprzedawać. Było dosyć 
podobnych peremitek z Krakowa, ale żadna nie wy- 
równywała piękności tej pierwszej.“ 

Cenna ta relacja wskazuje, iż przy odpowiednej 
i rzetelnej organizacji naszego przemysłu domowego 
i przy troskliwej opiece, ażeby wyroby tego przemy- 
słu zachowały zawsze swój pierwotny charakter, nie- 
tylko co do wzorów, ale i techniki wykonania, a 
szczególnie pod względem procedury barwienia suro- 
wego materjału; snadnie mogłyby produkcje tego 
przemysłu znaleść miejsce na targach europejskich 
i przysporzyć znaczne korzyści materjalne naszym za- 
ledwo wegetującym producentom. 

Co do techniki barwienia wełny i w ogóle wy- 
robów tego rodzaju, dowiadujemy się, iż kustosz mu- 
zeum, p. Rebczyński, zebrał starannie nader intere- 
sujące szczegóły, które będą ogłoszone wkrótce w 10. 
zeszycie publikacji muzealnej. 


— Że sportu. W Odessie zawiązuje się towarzy- 
stwo wyścigów konnych, w których skład wchodzi 40 
członków założycieli z kapitałem 20 000 rubli, to jest 
po 500 rubli każdy. Towarzystwo organizuje się na 
podobieństwo istniejących w cesarstwie rosyjskiem to- 
warzystw. Poczyniono już kroki celem wyjednania od 
zarządu miejskiego wyznaczenia placu na wyścigi. 
W liezbie założycieli towarzystwa figurują : br. Bra- 
nicki, pp. Iłowajski, Skarżyński, Rafałowicz, Trabotti 
i inni. 

— Obywatel Lisbonne w Londynie. Nieo- 
ceniony obywatel Lisbonne, ekskomunista, który nie- 
dawno rozśmieszał Paryż cały zachowaniem się na 
balu u prezydenta Carnota, odwiedził w tych czasach 
Anglię, celem wygłoszenia w Londynie paru odczytów, 
Oczywiście o przybyciu swojem w granice zjednoczo- 
nych królestw wielki obywatel uważał za stosowne 
zawiadomić natychmiast królowę i księcia Walii. 
Królowa odpowiedzieć na list wspaniałego Lisbon- 
ne'a nie mogła, bawiąc we Włoszech, książę Walii 
nie miał może czasu, odpowiedziała jednak policja 
i to zapewne nie zaproszeniem na salony następcy 
tronu. - 

— Z Jerozolimy donoszą, że jakiś mnich rosyj- 
ski strzelił z rewolweru do prawosławnego patrjarchy 
Nikodema i ciężko go zranił. 


— Kaprys natury. Jerzy Hoselton — czytamy 
w pewnem piśmie amerykańskiem — mieszkający 
w Normal II., posiada córkę, której stan zadziwia 
lekarzy, bo nie wiedzą jak mu zaradzić. Dziewczynka 
ta liczy blisko pięć lat, lecz dotychczas jest taką, jaką 
była gdy liczyła tylko dwa miesiące. Waży czternaście 
funtów. Ma dobry apetyt i spożywa tyle żywności, ile 
potrzebują starsi członkowie familii, jeż: li nie więcej. 
Rozumie wszystko co jej się powiada, lecz nie Może 
mówić ani też chodzić. 


— Najdłuższe rzeki na ziemi. Zaszczyt po- 
siadania najdłuższego biegu przyznawane przez pe- 
wien ezas Nilowi, teraz ma go Missisipi ze swym 
dopływem Missouri, ale i co do długości innych rzek 
sprzeczne panują zapatrywania. Niedawno ogłosił prof. 
Wagner w Petterm. geogr. Mitth. najnowsze pomiary, 
podłag których największych 8 rzek w takim nastę- 
pują porządku: Missouri Missisipi 6600 km., Nil 
5920 km., Amazonka-Ucagali 5590 km., Ta Kiang 
5080 km., Jenisej Selenga 4750 km, Amur 4700 
km., Kongo 4640 km., Mackenzie 4615 km. 


— Grad wielkości kurzego jaja upadł niedawno 
w Szepetówce, stacji rosyjskiej kolei zachodniej, a ma- 
jętności hr. Józefa Potockiego. W budynkach stacyj- 
nych wybił 922 szyb. 


— Niezwykły wypadek długotrwałego letargu 
wydarzył się w tych dniach we wsi Sosnewo, w po- 
wiecie i gubernii kieleckiej. Włościanka miejscowa, 
Marjanna Kopciowa, licząca około 50 lat, jak się zda- 
wało, zmarła nagle. Wskutek tego zabezpieczono 
zwłoki i postanowiono odbyć sekcję. Gdy po dwóch 
dniach zwłoki zjechał nareszcie lekarz z władzami 
sądowemi i miał już zabierać się do sekcji, mniema- 
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na nieboszka otworzyła oczy i poczęła mówić pacierz. 
Wkrótce też powstała jak najzdrowsza i dotąd żyje 
spokojnie zawdzięczając ocalenie swe opóźnieniu w 
przybyciu lekarza. 


— ajczynie. Rada miasta Syracuse, w Stanie 
Kansas, składa się z pięciu niewiast. 


— (Cały tartak skradziony. W Baltimore w 
Ameryce odważny złodziej skradł cały tartak, kazał go 
zawieść do Nowego Yorku i sprzedał za 8700. Były 
właściciel tartaku sędzia W. A. Stewart tak jest ucie- 
szonym ze zręczności złodzieja, iż nawet nie chce go 
ścigać sądownie. 


— Nazwiska niemieckie! Nowa księga adre- 
sów berlińskich zawiera 29 szpalt bitego druku, na 
których podane są nazwiska samych Mayerów, zaś 
39 szpalt Móiillerów. Ale jest to nieczem wobec 
Schulzów, którzy w księdze adresowej zajmują 52 
szpalt. 


— Ubezpicezenie przeciw małżeństwn jest 
najnowszą kombinacją na polu asekuracyjne, jak do- 
noszą z Paryża. Młode dziewczęta zabezpieczają się 
od 13. roku życia i płacą małą premię roczną, którą 
tracą jeżeli „mimo to“ wychodzą zamąż, a która w za- 
mian za to, starym pannom, począwszy od lat 40-tu 
przynosi przyzwoitą rentę dożywotnią. 


— Języki. Językiem chińskim mówi 400 milie- 
nów, hindostańskim 100 mil., angielskim 100 mil., 
rosyjskim 70 mil., niemieckim 57 mil., hiszpańskim 
47 milionów ludzi. 


— Americana. Czytamy w Gas. Pol. wycho- 
dzącej w Chicago: „Podczas burzy, która w dniu 11 
b. m. srożyła się po nad Oakland, IM., i okolicą 
uniósł wicher dom Grant'a Shyrock w West Liherty- 
ville. Zuajdowało się w nim siedm osób. Gdy burza 
ustała, przekonali się jego mieszkańcy, że dom znaj- 
dnje się o 12 stóp od pierwotnego miejsca. Dom ani 
ludzie nie ponieśli żadnego szwanku, potłukły się tyl- 
ko talerze i inne gliniane naczynia”, Rzecz osobliwa, że 
takie cudowne wypadki zdarzają się tylko w Ameryce. 


— Osobliwy powód samobójstwa. W Eure- 
ka, w Ameryce, odebrał sobie życie Frydryk Schu- 
macher, pochodzący z Niemiec, gdy się dowiedział 
że cesarz Wilhelm umarł. Liczył lat 91. Często 
oświadczał, że chciałby umrzeć razem z Wilhelmem, 
a że los nie chciał tego dokonać w sposób naturalny, 
więc Schumacher sam postarał się o urzeczywistnienie 
swej manii. 


— ldjotyezna moda. W Paryżu istnieje obe- 
enie szkaradna moda różowania i bielenia dzieci. 
W ogrodach publicznych widzieć można trzyletnie 
dzieciaki, którym nierozsądne matki już brwi farbują. 
Inne damy znów uważają, że eera ich pieszczotek jest 
za świeżą i pudrują im buziaki mąką ryżową ; nierzadko 
zaś zdarza się spotkać dziewezątka, licząc po 10 lat 
wieku, z malowaną czarną linią pod oczami, przez co 
źrenice wydają się większemi. 


— Menu cesarza Frydryka, Cesarz niemiecki, 
jakkolwiek ciężko sehorowany, prowadzi jednak djetę, 
która i najzdrowszemu wystarczyćby mogła. Oto całe- 
dzienne jego menu. O godzinie 8. rano cesarz wprost 
z łóżka wypija filiżankę czekolady t. zw. peptonowej, 
zaleconej mu przez prof. Leydena; o godzinie 91/4 
podają mu śniadanie, złożone z ryb lub drobiu, czę- 
sto z dodatkiem kawioru, ulubionej potrawy Frydry- 
ka III. Obiad jada cesars o godzinie 1, składają go 
zupa, ryba mięso i legumina. Menu cesarskie koń- 
czy się o godzinie 8. wieczorem kolacją, złożoną z ja- 
kiejś potrawy mięsnej. Wina Frydryk III. pija bar- 
dzo mało, za to kilka razy na dzień po szklance 
mleka z przymieszką wisky. 


* P. Seweryn Henzel objął po wyjeździe p. 
Smolki, napowrót kierownictwo departamentu dla 
spraw gminnych w Wydziale krajowym. 


* Zmarli. We Lwowie: Erazm Pawłowski, asy- 
stent urzędu akcyzowego, zmarł wczoraj we Lwowie 
w 68. r. życia. 

Wenanty Sołtys, subjekt fryzjerski, zmarł wczo- 
raj we Lwowie w 34. r. życia. 

Grzegorz Lechieki, emeryt. kontrolor salinarny, 
zmarł wezoraj we Lwowie w 71. r. życia. 
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Maąż... aktorki. 


Można zaślubić aktorkę i być takim mężem 
jak iuni, tylko ma się trochę więcej sposobności 
zostania nieszczęśliwym, oto i wszystko. Mąż aktor- 
ki zaślubia z nią razem jej karjerę... Jestto czło- 
wiek noszący tytuł niemal oficjalny, dla którego 
ognisko domowe jest tem samam, co zakulisowe, 
i który z głębi alkowy małżeńskiej posyła „wzmian- 
ki“ do dzienników. Wybitnem przeto znamieniem 
męża aktorki jest jego charakter profesyjny, gdyż 
spełnia on istotnie funkcje swego zawodu. Wielu 
ludzi najniesprawiedliwiej lekceważy go — jest 
on bowiem koniecznością społeczną. Dotąd jeszcze, 
niech mówią, co chcą, przesądy przeciw aktorom 
nie zamarły bynajmniej... Artystka najwyższego 
nawet talentu, ma przed sobą drzwi zamknięte. 
Wyższa od wszystkich Światów, nie należy przecie 
do żadnego. Wiełbia ją, fetują, oklaskują, ale jej 
nie przyjmują u siebie. Jako artystka jest wszy- 
stkiem, jako kobieta niczem... Po za teatrem, ma 
ona tylko koleżauki, które jej zazdroszczą, lub 
wykolejone, które ją... wyzyskują. 

Kobiety lepszego świata, gdy się do niej zbli- 
ż8, to chyba, ażeby zażądać od niej jakichś usług, 
imężczyźui zaś... w nadziei, że będą się mogli po- 
zbyć wszelkiego dla uiej szacunka; hołdy ich i 
uwialbienia, są ciągłemi tego dowodami. Ztąd 
wynika dla wielu aktorek, konieczność... moża. 
On to zastę uje im stosunki i zaladnia samotność., 
un staje się organem wdzięcznym ich radości lub 
cierpliwie znoszącym ich zły humor; on zawsze i 
w każdym wypadku jest na ich usługi, mając ten 
odcień niższości, którego aktorka pożąda n wszyst- 
kich zostających z uią w bliższych stosunkach 
Rola małżonka aktorki nie ua tem się kończy. 
Wie on, że żona jego przedewszystkiem żyje dla 
publiczności. Staje się więc impressariem tej dłu- 
klej objażdżki, która się zwie yciem... 

„Zajmuje się wszystkiem, co ją obchodzi, naj- 
ważniejszemi i najbłac :szemi sprawami. Pociesza 
ją w niepowodzeniach, radzi jej przy ubieraniu 
się, reguluje wydatki i umieszcza na procent 
oszczędności. Jest jej aniołem-stróżem, gardero- 
bianą i... ajentem giełdowym, Z punktu czysto 
teatralnego, identyfikuje się z nią w sposób paj- 
zupełniejszy. Posłuchajcie go. Nie powie nigdy : 
„ona“ sle mówi zawsze „my“, Naprzykład: „ma- 
my zawsze pełną salę*, „bierzemy rs. 100 za wie- 
czór*, „mieliśmy burzę oklasków*, „wywoływali 
nas przez dwie godziny”, Podobny w tem do adwo- 
kata. który się identyfikuje zupełnie ze swoim 
klientem. Używa też w. całej pełni sławy swojej 
żony ; nie cieszy się zaś tak, jakby się cieszył 
zwykły mąż z powodzenia swej żony, ale tak, jak- 
by powodzenie dotyczyło jego osobiście. Kiedy 
podczas premiery, wywołują jego żonę, zdaje się 
mu, że i jego szukają ukrytego za kulisą, a każde 
przywoływanie po akcie, cieszy go zupełnie tak 


jak ją... Lecz i żona jest wdzięczną; zarzucona 
„,bukietami, wyjmuje kwiatek i oddaje mu go, wi- 
dząc że oddaje to, co mu-się najsłuszviej należy. 

Nie wymaga on wcale, ażeby go kochała, nie 
chce jej psuć karjery, a wie także] że puszczając 
folgę gniewowi i zazdrości ośmieszyłby się tylko... 
zresztą nie zdaje mu się, ażeby Żona go oszuki- 
wała. Nie, zezwalając na wielbicieli, gra tylko je- 
dną ze swych ról repertoarowych. Atoli może za- 
wsze przestrzegać ją przed nierozsądnemi pory- 
wami serca i kierować nią rozsądnie ażeby nie 
uczyniła fałszywego kroku. W towarzystwie zaś 


|tych wielbicieli, zawsze pezostanie panem wspól- 


nego położenia, gdzie on jeden reprezentuje nie- 
przerwalność związków. Najnieszczęśliwszy, gdy Żo- 
na usunęła się z teatra; wszystkiego wtedy po- 
zbawiony od razu, wszystkiego co stanowiło szczę- 
ście jego życia, więc: plotek teatralnych, uczęsz- 
czania pierwszych przedstawień, odoru kulis i roz- 
mów z krawcową teatralną. Jedyną też odtąd jego 
oociachą, grzebać w wspomnieniach ; tak samo 
jak ów żołnierz, który powtarza ciągle wypadki 
przebytych kampanij, opowiada on przebyte kam- 
panje swej Żony, niewstydząc się ran, które go 
przytem jako wiernego towarzysza spotkały... 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Biblioteka Baworowskich. Otrzy- 
mujemy następujące pismo: „Szanowna Redakcjo ! 
W Nr.273 Tygodnika ilustrowanego, w korespon- 
dencji ze Lwowa, napisanej w tonie życzliwym i grze- 
cznym, spotyka mnie zarzut, że moja biblioteka nie 
jest przystępną dla pracowników. Przyznaję korespon- 
dentom zupełną słuszność, i dla usprawiedliwienia się 
przytoczę tylko, że dwie głównie okoliczności wpły- 
wają na to: zwrot emal rozpaczliwie przykry w sto- 
sunkach ekonomicznych i usposobienie otaczającego 
mnie społeczeństwa, nacechowane niechęcią, nieuczyn- 
nością i nieuprzejmością, — żeby gorzej się nie wy- 
razić. Pierwsze jest w rękach opatrzności. Daj Beże ! 
także, aby ci, dla których w różnych kierunkach całe 
Życie w pocie ezoła się pracuje, peczuwali się choć 
czasem do obowiązku nie zrażania i nie zniechęcania 
ludzi dobrej woli. Takim sprzyjając, sprzyja się sobie 
teraz i w przyszłości. Z głębokiem peważaniem. 

Wiktor Baworowski." 


— „Przy słońcu i przy 
z miasta przez Wiktora Gomulickiego. 
Lewentala. 


Tom ten przyjemnie wpada w oke już samą 
swoją zewnętrznością. Kilka ołówków złożyło się na 
wyilustrowanie go drobnemi, ale lisznemi obrazkami, 
które rozrzucone po całej książce, niezwykle ją eży- 
wiają. „Przy słeńcu i przy gazie“, jest to zbiór szki- 
ców zżycia Warszawy, zawsze miłych i wdzięcsnych, 
niekiedy prawdziwie artystycznych; otóż ołówek goni 
w ślad za piórem i uplast, cznia słowo. 

Główki, typy, sylwetki: tu stróż, tam łobuz, 
ówdzie dziecko; scena w cukierni, w sklepie na 
ulicy; żebracy, kataryniarze, handełesy ; wszystko, co 
się składa na fizjognomię miasta, znajdujemy w tych 
licznych rysunkach. W całości książka sprawia wra- 
żeuie tak sympatyczne, jak... Warszawa, która należy 
do miast, przez dzieci swoje bardzo kochanych, 


gazie“, szkice 
Nakład S. 
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Dział ekonomiczny. 


Ministerstwo obrony krajowej rozporzą- 
dzeniem z dnia 7. kwietnia 1888. 1. 5953/1199 V. 
przedłużyło termin do wnoszenia ofert na dostawę 
przedmiotów dla umundurowania i uzbrojenia obrony 
krajowej, oznaczony pierwotnie na 16. kwietnia 1888. 
— obecnie do 30. kwietnia 1888. Lwów dnia 10. 
kwietnia 1888. Prezydent Simon m. p., sekretarz M. 
Bodyński m. p., radca ces. 


Wiedeń 9. kwietnia. Na dzisiejszy targ dewie- 
ziono wołów galicyjskich 326, wołów węgierskich 
2031 i wołów niemieckich 1498 ; razem 3858 sztuk. 

Płacono za woły galicyjskie 50, 52 do 53 zł., 


osobliwe 55, — do — zł, wyjątkowe 67 zł}.; za 
woły węgierskie 50, 52 do 54, osobliwe 56 de 
59 i za woły niemieckie 54, — do 56, oso- 


bliwe 58, — do 60, wszystkie płacono za 100 kilo 
mięsa. 


Ostatnie notowania produktów.3 
£ dnia 10. kwietnia 1883. 


Lwów : pszenica 5.95 do 6.80, żyto 4.— do 465 
jęozmień 3.80 do 6.—, owies 4,30 do 4.70, groch 5.- do 
950, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.50 do 10.—, Inianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 25,— do 40.—, koniczyna 
biała 40— do 48 —, koniczyna szwedzka — — do —.— 

Tarnopol: pszenica 5.90 do 6.60, żyto 4.— do 
445 jęczmień 4k.— do 5.—, owies 4.10 do 4.50, groch 
4.— do 9.—., wyka —.— do — —, rzepak 9.— do 10.—, 
Inianka —.— do —.—, koniezyna czerw 22.— do 38 —, 


ib biała 14.— do 36.—, koniczyna szwedzka —.— 
0 ——. 


Pedwsłoczyska: pszenica 5.60 do6.50, żyto 4.— 
do 4.25, jęczm. 3.80 do 4.20, owies 3.75 do 450, groch 
5— do 9.—, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.— do 9.75, 
inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 20.— do 35.—, 
koniczyna biała 20 — do 34 —, koniczyna szwedzka —.— 


o ==, 


Czerniowce: pszeniea 6.— do 6.75, żyto 430 do 

450, jęczmień 4.20 do 5.25, owies 3.50 do 3.90, groch 

480 do 8.50, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9 —- do 10.— 

inianka —,— do —.—, koniczyna czerwona 20.— do 

36.—, olzy z» biała 33.— do 46 —, koniczyna szwedz. 

| 


= do ——. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za KA kilo loon Lwów 15.— 
naluie, loco Lwów, bez odbiorcy, 


tą Okowita «a '0 00 litr. pre. loco Lwów 2450 do 


| Uspesobianie spokoj ne, wyczekujące. 
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lany „Gaza Narodowaj”. 


Wiedeń d. 11. kwietnia, Wczoraj ze- 
brało się Koło polskie po raz pierwszy po 
(świętach i obradowało blisko przez trzy go- 
dziny. Gro cholski podał wynik swych 
konferencyj z rządem co do wniosków Koła 
o ustawie spirytusowej. Stanowisko rządu jest 
mniej więcej takie, jak to podała przed kil- 
ku dniami N. Fr. Presse. Co do odszkodowa- 
nia ze skarbu państwa na rzecz krajowego 
funduszu propinacyjnego i wyższej bonifikacji 
dla gorzelń rolniczych, oraz bezprocentowych 
|pożyczek na inwestycje gorzelniane, gotów 
byłby rząd do ustępstw, ale oświadczenia 
jego w tej mierze są zbyt ogólnikowe. Go- 
tów byłby nawet o dalsze zmiany z Węgra- 
mi rokować — lecz co do rozdziału kontyn- 


gentu i obniżenia stopy podatkowej nie robi 
żadnych nadziei. 


do 55.— nomi- 


Przedstawiwszy w ten sposób wynik 


„swych konferencyj, zażądał prezes Koła, aby 


przystąpić natychmiast do rozpraw i głoso- 
wania nad wnioskami w Kole postawionemi. 

Co do tego żądania wywiązała się ob- 
szerna dyskusja. Członkowie Koła zbliżeni do 
rządu, a mianowicie profesorowie Bobrzyński, 
Biliński i Madeyski popierali wniosek preze- 
sa, dążący do natychmiastowego załatwienia 
sprawy, Czartoryski zaś, Czaykowski Alfons, 
Jaworski, Rutowski, Chrzanowski, Bartosze- 
wski, Skarszewski i Niemczynowski Żądali, 
aby sprawozdanie prezesa przekazać gorze|- 
nianej komisji Koła i wezwać ją do zdania 
sprawy zaraz nazajntrz. W myśl tego wnio- 
sku zapadła w końcu prawie jednomyślna 
uchwała i komisja zbierze się dziś celem 
obrad nad dalszem postępowaniem Koła. 

Postawa komisji jest stanowcza i nieza- 
chwiana. Czerpie siłę w jednomyślnej manife- 
stacji kraju na sejmikach relacyjnych. Do 
zdania sprawy i merytorycznych rozpraw 
w Kole przyjdzie dopiero jutro. 


Wiedeń d. 11. kwietnia. Koło polskie 
wyznaczyło ze swej strony do komisji dla u- 
stawy o ochronie marek kupieckich Rutow- 
skiego, Szezepanowskiego, Niemczynowskiego 
i Lewakowskiego. 

Berlin d. 11. kwietnia. Cesarz czuje 
się znacznie zdrowszym i silniejszym. Choć 
noce nie są jeszcze całkiem spokojne, lepszy 
apetyt przyczynia się do pokrzepienia sił. 


W poniedziałek przed południem był 
cesarz na nabożeństwie, które odprawiał pro- 
boszcz z Charlottenburga Müller. Kaznodzieja 
Stócker jest systematycznie pomijany i zdala 


od dworu trzymany. 

W ostatnich dniach zajmował się ce- 
sarg więcej bieżącemi sprawami rządowemi 
i codziennie wyjeżdża na przechadzkę. One- 
gdaj popołndniu przyjmował ministra Putt- 
kamera ze sprawozdaniem o powodzi. 


Paryż d. 11 kwietnia. W skutek skar- 
gi hr. Dillon (bonapartysty) przeciw redakcji 
Matina, nakazał rząd zwołać ankietę w spra- 
wie publicznego ogłoszenia depesz posyłanych 
między Dillonem a Boulangerem. Flourens 
zaprzeczył, jakoby za jego sprawą te depesze 
ogłoszono. 


Paryś d. 11. kwietnia. Zgromadzenia 
wyborcze w Roubaix i Avesnes (dep. Nord) 
były wielce burzliwe. Mowców trudno było 
zrozumieć, zdaje się jednak, że większość jest 
za Boulangerem. Socjalistyczne zgromadzenie 
w Lille (także w dep. Nord) przyjęło po prze- 
mowach dwóch radnych miejskich rezolucję, 
wzywającą robotników do głosowania za opor- 
tunistą Foncardem. 


Londyn d. 11. kwietnia. Przemawia- 
jąc wczoraj, Salisbury wspomniał z chlubą o 
dotychczasowem postępowaniu cesarza Fry- 
dryka, i podniósł z naciskiem, że staraniem 
najgorętszym wszystkich władców europejskich 
jest, zapobiedz wojnie, jakoż wszelkie ma 


podstawy nadzieja, że starania te pożądany 


skutek uwieńczy. 
Bern (w Szwajcarji) d. 11. kwietnia. 


Rada federalna uchwaliła na żądanie posła 


niamieckiego wytoczyć śledztwo sądowe prze- 
ciw autorowi, wydawcy i roznosicielom wier- 
sza „Vive la France*, rozdawanego publicznie 
podczas zabaw ludowych w Bazylei. 

Rzym d. 11. kwietnia. Dzisiaj mają 
tu przybyć pielgrzymi galicyjscy: biskupi już 
poprzód przybyli. 

Rzym d. 11. kwietnia. Jak słychać, 
dowodzącym w Massawie ma zostać jen. Sa- 
letta. Jen. San Marzano ma z większą czę- 
ścią wojsk powrócić do Włoch. Ma być pe- 
wnem, Że Ras Allula popadł w niełaskę u 
negusa. 


Bakareszt d. 11. kwietnia. Mosk. Wied. 
doniosły o wtargnięciu jakiegoś oddziału po- 
wstańców bułgarskich z Turcji do Bułgarji 
pod Wranią, Ani tutaj, ani w Sofii nie o tem 
nie wiedzą. 


Wiedeń d. 11. kwietnia 2 godz. 12 min. po- 
poładniu. Akcja kredytowe 27050. Akcje alpejskie 
Banku 


Tow. górniczego 29 70. 
kredytowego 278,—. 
ckiego 103.35. Akcje 


Akcje węgierskie 
Akcje Banku  anglo-austrja- 
Unionbanku 192.25. 


cnej 246.75. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
717.—. Akcje kolei Alfóldzkiej —.—, Akcje kolei 
Państwowej 221.60. Akcje kolei Iiw.-Czern. 216-50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 156.50 
komunalne wiedeńskie 132.25. Akcje Tow. tureckiego 
86:25 Galic. oblig. indemniz. 101.50 Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 160 25. Losy re- 
gulacji Cisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 202.25. Akcje Bankvereinu 87.50. Rosyjski rubel 
papierowy 105.75. Losy prem. węg. —.—. 

42/1007 Renta wspólna 78.55. 50/, renta austr. 
papier. 97.85. 40/, renta austr. złota —,—, 4°/° 
renta węg. złota 97.85. 50/, renta węg. papierowa 
85.35. Napoleondory 1003. Marki niem. 62.25. 


Berlin d. 10. kwietnia godz. 3 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierewy 169'90. Akcje austrjackie 
kredytowe 136.25. Akcje kolei Karola Ludw. 79.10. 
Austrjackie banknoty 160.50. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 31.50. Rosyjska pożyczka wschodnia 
51.60. 5 pret. listy Królestwa Polskiego —.—. 


——— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. kwietnia 1888 : 


Hotel Langa. A. Stojałowska ze Stryja. B. Tura 
z Glinian, 

Hotel Warszawski. H. Sabad ze Stanisławowa. J. 
Baczyński z Podola. B. Gorczak z Wołynia. M. Kuszlik 
i J. Kawalec z Kołomyi. M. Turzański i K. Turzański 
z Rawy. M. Trębecki z Poczeniżyna, B. Kopciuch z Ła- 
wocznego, J. Borkowski z Kurowio. R. Schmid. z Medenic. 

Hotel Angielski. W. Czarliński z Australii. J. Spi- 
rydowiez z Marjampolu. A. Łucki z Sarn. J. Pawlak 
z Bełzca. E. Beer z Pesztu. 


Kolej galic. Kar. Ludw., 200 zł. m. k. . 
Kolej Lrrow.-Czer.-Jaska . R 
Banku hypotecznego gal. po 200zł. w. a. 279 — 284— 


Akcje 
kolei Karola Ludwika 195.50. Akcje kolei Półno- 


Losy 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 11 kwietnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 
płacą tadają 
 —— 29— 
219.— 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


mn m m z 


Fanku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.».. —.— 216.— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, . — m mm 
” a Ph 38 e. 97.40 
` Ke gal. 5*%/, wyl. I0*/, pr. 99.— 100.50 

Banku krajowego 4*/,0/, les. w 51 1. swe MRĘ 92.50 

Powarzystwa kred. galie. 50], - 99.50 10060 

. kredyt. gal. ziam. 40, . . . —— 95— 

» kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 99.50 10060 

>, kred. g ziem 40/,!0a. w41'/,1. — —  90— 
a kredytowego ga! ziem. 41/9, 

los. w 521 9225 9325 

$ kred. gal. ziom. 49, lus. w56 l. —.—  88— 
1I1. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (a. 6 pr.) 30, —.— 54m 

Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5/,) 2 /y —— BE 

Ogóln. reln. kredyt. zak? dla Gal i But 

60% log. w 15 lat . . . pz „2 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne ganuyj. 5%, m. k. . 100.75 102.— 

Kom. banku krajowego 548 w. 8. I em. 99.50 101 — 

Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. —.— 105.— 

Pożyczka krajowa 1883 4!/,0/, . 88.— 89.50 

V Losy 
Losy miąeta Krakowa ; © <= MOE 
Losy miasta Stanisławowa —— 3550 
V1. Monety. 

Dukat holenderski + u « „, . 588 5.98 

Dukat cesarski ofi „ PR sL458L 6.01 

rupar = e Gps: a ea o 40098 10.08 

Półimperjał rosyjski . 10.85 10.45 

Barn roar srebrny 1.40 1.50 
ubel rosyjski papierowy 1.434, 1.6? 

100 marek niemieckich sza: 62. l 


EE- 


 HZOINZOH I VN 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi od Redąkcji 
która też Żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 


Podziękowanie. 


Z powodu śmierci i pogrzebu bł. p. męża, 
względnie ojca naszego, Hirscha Ornsteina, rabina 
lwowskiego, otrzymaliśmy tyle dowodów szczerego 
współczucia, iż nie jesteśmy w stanie podziękować 
każdemu z osobna. 

Pozwalamy więc sobie najpierw wyrazić na- 
sze serdeczne podziękowanie JW. panu prezyden- 
towi miasta, szanownym pp. radnym, przełożeń- 
stwu zboru izraelickiego, nakoniec wszystkim, któ- 
rzy obecnością swą przy pogrzebie uczcili pamięć 
nieboszczyka. 

Lwów. 12. kwietnia 1888. 


Rodzina bt. p. rabina 
Hirscha Ornsteina. 


m aa V a a a 


otrzymała z Paryża wielki wybór modeli na 
zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci. 
Pierwszy krajowy wyrób 
form papierowych 
ulica Sykstuska l. 31. 


Błędów dyetetycznych aan tip 


manna Karlsbadzkich proszków musujących. 


NW'szellrie losy 
sprzedaje za gotówkę po knrsie urzędowym 
jakoteż 2) 
na małe spłaty miesięczne 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 
= Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.“ ma 


SZGZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 
pa ea dr 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegarn lwowskiego. od 1 października 1887 r. 


= o z | wma 
Z 5i ep = EJ Ej 
3 ae 52 m 2, JE 
De Lwewa przychodzą: za E ż H- EŠ 
— r a 
Z Krakowa aa 5:50 927 1135| 7.06 
n Podwołoczysk . 1024) 3-05) „5| 3:50 
» Podw.na Podzamoz. [1010| 228}3 2| 319 
„ Czerniowiec . 10:3| 3-35] 2-5! 3:30 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . , 
„ Podwołoczysk i 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . 
Przychodzą do Sta- 
Risławowa : 


Że Lwowa 


- ys 
Odchedzą ze Sta- gi 
nisławowa : CE 

Do Lwowa 6:36; 935 9:29 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznege o godz. 4m.ś5. Z Chyrowa, Stryja o g. 8 m.59. 
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna o g. 135 
pociągi osobowe. Z Bełzca (Tomaszowa) o godz. 4 m. 32 
pociąg mięszany. 
A Do Chyrowa, Stryja, Stauisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna o godz. lt m. 47. Do Stryja, Chyrowa o g. 8'04. 
De Stryja i Ławocznego o godz. 6 m. 30 pociągi osobowe. 
Do Bełzce (Tomaszowa) o g. 9 m. 16 pociąg mieszany. 

, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami, ozna- 
czają porę noong ed godz. 6 wiecz. do g. 5 m. 59 rano. 
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+ . GAZETA NARODOWA z Piątku 13. Kwietnia 1888. 


EF - | Konfitut 
e i 3 NAJWYŻSZE. ME © UZNANIE 
Miejsce lecznicze Gleichenderp. 


g Fabryka w 1782 r. założona. 
na turecki sposób wyrabiane. 
w Styrji, stacja węgierskiej kolei zachodniej FELDBACH 


Ń T A R K A Maliny białe i czerwone, wiśnie, czereś nie 
ME- Początek sezonu 1. Maja Pe 


jbiate, czereśnie gorżkie, traskawki i po- 
z 6, k. uprz GDY likworów, poz "le. po Elż oPakówaniem 
rosolisów i likierów 
Wszelkie zapytaniu uprasza się stosować do Dyrekcji Stownrzy= 
szeulu aukcyjnego w Gleichenbergu, która też rozsyła wyczer- 


poleca handel M. Pacseńskiego w Czer-, 
niowcach. 864 1—10 
(E « 
AGZEWSKIĘ | pujące prospekty na żądauie darmo i opłatnie. 
J a | JT 
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 1009 1—5 ' 


NAGRODA 16,600 Francs 


Żnaną ; owszechnie Szanownej Publiczności 


Restaurację i Handel Win 


pod „Złotym Jeleniem" 
przeniosłem z domu pod 1. 17. przy ulicy Krakowskiej 


MME pod „Trzy Korony“ "TĘ 


przy ulicy Trybunalskiej. 
O kuchnię doborową, smaczną i zdrową postarałem się. 
Piwnica obficie zaopatrzona 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
niejszym każ ka ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy 
jemny i skuteczność jej uznaną została 
wsłabościachżołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnemi mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężkich cborobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 


na sprzedaż w dzielnicy l., lub 


Kamienica 
W butelkach a 3/, litr. 


zamiany w dzielnicy I. lub IV. ż, 22, 3 bad x K j j i i j 
ee YAN e DZ zę: w makomite Wir krajowe i zagraniczn 
+ ; £ z "ll Adres: Erazm S. Piekarska 39. skiego we Lwowie. Najmodniejsze paryskie damskie firm pierwszorzędnych, które sprzedaję we fiaszkach i na miarę. 


1444 1—5 - ien 


Meżczyzna 
w sile wieku, «odpowiednio wy- 
ikształcony, obznajomiony z ra 
cjonalną chodowlą ryb i urzą- 


Piwo Pilzneńskie i Okocimskie 
SME” wprost z beczki. WEĘ 


Objąwszy także pod własny zarząd znajdujacy się w tym samym demu 
| HOTEL GARNI, zupełnie odrestaurowałem i urządziłem świeżo. według wezel- 
kich wymogów i kn zupełnej wygodzie Szanównej Publiczności. 

Odpowiednie urządzone pokoje na większe lub mniejsze zebrania w każ- 
dym czasie do dyspozycji. Z szacunkiem 


Wilhelm Breitmayer, restaurator. 


Kapelusze wiosenne i letnie 
w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych 
otrzymał magazyn 


M. TOPOLNICKIEJ 


1860 
1850 


Mininem 


LINOLEUM, 


F. Walton's Patenta. 
Eork-Teppiohe. 


A Reicho, Wien, Kolowratring 3 


Starka kuracyjna 
2 r. 1840 . złr. 250 
z r. 1839 . O »n 3— 


Od czasu założenia fabryki, tj. od 
wieku przeszło, nagłówniejszem stara- 


idzaniem stawów na nizinach le- 


niem było wyrób żytnej Starki, tak w 
kraju jak i za granieą tyle cenionej, 
udoskonalić i polecam takową jako 
napój o wyśmienitym č delikatnym, a 
łagodnym smaku, którego tysiące mo- 
ich Szanownych odbiorców zamiast 
Cognac'u używa. Artykuł ten eksport 


śnych potrzebuje zaraz posady 
leśniczego. Kaucję złożyć może 
3.000 złr. 


Łaskawe zgłoszenia pod literą 


B. N. 
D | 


FOSFORAN ZELAZA 


1465 


14. post restante Tarnow. 1-2 


LERASA, doktora nauk ścisłych. 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskutecznia. 


(Przez centralny biuro ogłoszeń) 


1457 1—5 


Groch polny olbrzymi 


Płyn ten, jedyny który zawiera | ——————— z ROR: MAMUTA zielony marszezony 100 kilo po 18 złr. 


tują w bardzo znacznych ilościach do 


Niemiec, Włoch, Rumunji i na Wschód, af||| w swym składzie pierwiastki ko- IMPERATOR biały 90 100 kilo po 15 złr. 
„KĘ w dbiorcw A 8pe- ści i krwi, jest nader skutecznym 1439 1-5 obydwa gatunki bardzo słodkie — poleca 

i PSZ DD 4 zzeciw niedokrwistości, boleściom x r : i : : P 
RE T żołądka, bladaczce, bialym upła- Piękność świeżość i delikatność cery R OT igasi 
peb byt 9 1-2 NB 0 ic otrzymuje się po użyelu J. $tachiewicza ve Lwowie. 


u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 


HELIANTYN Y. 


Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I Kohlmarkt 4. 
Dla dogodności P. T. Publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. 56 1—7 


| j nDiksy lekarzy kobietom, dziewczętom, i j x : 
daragi dor ZadaróW È 4 wogóleź jak również wątłym i delikatnym Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- sof 
i > j dzieciom. wiera skutki prawdziwie zadziwiające , wygładza naskórek i zmarszczki, A I 5 
poczta Monasterzyska wszelkie ch poleca SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne Ma RA BŚ nadgwyczaj uib FAM kak: plamy gi gie 
ma na sprzedaż w Różanówce 1.500 a UPN ER i w głównych aptekach. srotjaną, POPKIEŃ PO A KA % ch pako o 776 zd” ze 
nasiennych kartofli bardzo plennych| ARDE LB | „talk go”. REŻ RYK 
(Tansteinery) po 1 złr. 80 et. za 100 kilo zza, | Do nabycia we Lwowie w aptekach SS „EN as gO FAB 3 A 
z workiem, loco stacja kolejowa Czortków. | pp. Mikolascha, Wewiórskiego , Sklepiń- J || N A W // A A RRS KU $ przednich 
1464 1-3 4 — RK „llskiego, Ruckera i Baisera. 8 „A U 5% RU dd > holenderskich 
EE. GE Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- A A z LIKIERÓW 


fum, i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Snkiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 


KA 


| Kto chce 


swój majątek korzystnie sprzedać , wydzie- 
rżawić lub zamieniać, raczy z tem udać 
sią do Antoniego Teodorowicza, we Lwo- 
wie ulica Cytadelna 3. 860 2--30 


6) lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczenin „katarów, 


irytacji piersiowych. reumatyzmu, zwichnień, ran, 


omiędzy palcami“. RE - 
<A, We aali aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica Št. Merri. 


oparzeń, odcisków i nagniotków 
402 


Towarzystwo c. K. aprz. kolei żelaznej Lwowsko - Gzerniowiecko - Jagskiej 


O6EEBEGEEGGBGDOGBGGGGS< 


We Wiedniu, 28. marca 18885. 
Rada zawiadowcza. 


(Przedruk nie będzie honorowany.) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Papier z fabryki Ozerlańskiej. 


4 Z. 8Słonecki. 


L. 9652. 
O | 
o|oszenie ą 
= + Dyrekcja 
© 
= © © r 
| | pign 3 Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akejonarjuszów ulZy ajem JU CI IĆ JO 
c. k. urprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej na i 
> w Krakowie 
XXIX. zwyczajne podaje do powszechnej wiadomości w myśl $. 11. Statutu Gradowego 
| Wykaz najwyższych cen | 
W A | N E / G R 0 M A |) / E N | E po jakich ziemiopłody w roku 1888 od gradu ubezpieczane być mogą: 
w powiatach: 
które się odbędzie B C. : 
f ; ; 4 ę A. ; Bohorod , Bóbrka, 
w sobotę dnia 28. kwietnia 1888 o godzinie 10. przedpołudniem - Biała, Bochnia. Brzeska, | Brzgzów, Cieszanów, |. Borszezów. Brody, 
5 JA W. r 4 P p s ai ? IB. a) Dob il, Dolina, Brzeżany. Buczaez, 
w sali towarzystwa inżynierów i architektów we Wiedniu (Eschenbachgasse Nr. 9). todzaj gkrzanów, Dbrow, |  prohobycz, Gródek, | Czortków, Horodenka, 
ð : 5 a ry Kraków t Jarosław, Jaworów, Husiatyn, Kamionka Str.. 
ziemiopłodów Limanowa iii, | Gqyoo, Katus, Listo. | atomie, aj, 
TY. : , din t, ściska, adwórna, Po i 
PORZĄDEK DZIENN Y: Nowy Tace Nisto Pilzno D eczki: Rawa, Rassaów, ATU > 5 zacji 
e 2 >» . . B m i h a 3 atyn, S6kal, 
1. Sprawozdanie z czynności Rady zawiaądowczej. ma e ae Pi Sissi, SUY. | Stanistawów, Tarnopol, H) 
O . . a . . , . = ah 5 BENN , a, £ i , owia, 
2. Sprawozdanie o ruchu na liniach austrjackich i rumuńskich za r. 1887. Wieliczka, Żywiec Ta ginos Zieszezyki, borat, (0 
O . . 3 , P . x 4 a. 
8. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z rachunków ruchu i zamknię- EE zoo an G = Sn Suon J 
cia rachunków za rok 1887. | m wą + A a e Masz 
. . U 3 A > t i asa . 5— = 
4. Wnioski Rady zawiadowczej względem rozdzielenia czystego zysku. ; ży s r i a 450 A 
5. Wybór wydziału rewizyjnego. 8 Pszenica ozima . a dA dż. z 
© š » ara — $ |= 5 
6. Wybory do Rady zawiadowezej. 5 ian A À 6— 5:50 5— z 
P: i i | : sę4 Day; : 6| Orkisz . . ; 6— 5:50 5— H 
anowie akcjonarjusze , którzy zam'erzają wziąć udział w walnem 7| Owies s f 5 4-50 4-50 A 
zgromadzeniu lub wykonać : i i i 8 | Hreezka . opan 5:50 5 p 
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Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
M. Łępkowski. 
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H. Mieszkowski. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A). 
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Lwów d. 12. kwietnia. 


Rozporządzenie ministra Prażaka do naj w. 
trybunału, aby wyroki swoje w języku pierw- 
szej instancji wydawał, nie spełnia tego, czego 
żądała czesko-polska interpelacja (Zucker-Madey- 
ski). gdyż ogranicza się tylko do Czechów i Pola- 
ków, i nie nakaznje, także rozprawę w najw. try- 
bunale przeprowadzać w językn pierwszej, instan- 
cji. Wszelako może się to wyrobić co do Czechów 
i Polaków, którzy mają dość swoich członków w 
tym trybnnale do tworzenia senatów, 

Praska nadprokuratorja nakazała podległym 
sobie prokuratorjom, aby się przepisów co do rów- 
nouprawnienia obu języków krajowych jak najści- 
$lej trzymały, mianowi ie, że te podania i akta, 
o których strona ma być zaw «łemioną, jako to: 
zażalenia nieważności do najw. trybunału i ich 
wygotowanie, wnioski persekucyjne w sprawach 
prasowych i t. p. w języku strony mają być wy- 
gotowywane i przyjmowane. 


W Skopln (Ueskib w Macedonii) utwo- 
rzopy będzie konzulat anstrjacki. Jest to ważny 
akt polityczny, gdyż tamtędy nurtują emigranci 
bułgarscy, którzy stoją w związku z całą bał- 
kańską agitacją rosyjską. Z Piotrowa- 
radu (Peterwardein) donoszą właśnie, że tam u- 
więziono wczoraj trzech uczniów gimnazjalnych i 
subjekta handlowego, którzy zostawali w stosun- 
kach z serbskim agitatorem Iwanem Iwaniczem, 
agitnjącym przeciw Austro- Węgrom w Bośn ii Za- 
razem donosi Biuro koresp. ze Stambułu, iż krążą 
tam pogłoski, Że Rosja rozwinęła silną agitację 
w Bośnii przeciw Anustrji, Uwięzienie redaktora 
Iwanicza w Piotrowaradzie ma być w związkn 
z tą sprawą. Agitację ma prowadzić znany Ani- 
szow, który obrał sobie za główną kwaterę Galatę 
w Konstantynopolu. 

Sprawy te wiążą się z wypadkami serbskie- 
mi. Król Milan miał oświadczyć, że w razie po- 
trzaby choćby drogą zamachn stanu ustali porzą- 
dek, a zarazem stronnictwo postępowe (Garasza- 
nina), które zupełnie się było uchyliło od udziału 
w ostatnich wyborach do skupczyny, zaczyna rady- 
kałom wypowiadać rozejm i czynnie zabierać się 
do akcji. 

Okazuje się, że radykały ezłonków obecnego 
gabinetu uważają tylko za niby-radykałów, i 
istotnym ich celem jest wywrót tronu i wszelkich 
podstaw państwa konstytncyjnego, a zaprowadzenie 
jakiegoś nihilizmu, jakaś wielka „radykalna“ re- 
wolneja społeczna w Serbii, skądby następnie 
dzieło to po całym półwyspie Bałkańskim prowa- 
dzono. Do sztabn tego stronnistwa Odjeka należą: 
nowosadecki socjalista i redaktor Zastawy (w Wę- 
grzech) Jasza Tomicz, bośniacki nihilista i ex-archi- 
mandryta Wasa Pelagicz, paryski komunard Sta- 
nojewicz i agitator St. Miliczewicz. 

Jeden z głównych przewódzeów radykalnych 
odważył się nawet do wybitnych postępowców ro- 
zesłać list autografowany, aby się z nim w calu 
obalenia tronu łączyli. Na szczęście, król Milan 
ma głowę jasną i wolę nieustraszoną. 


Z listn prywatnego, otrzymanego z Rzymu 
z datą 6. b.m., komunikują Csasowż następujący 
ustęp: „Partraktacje Stolicy św. z Rosją do- 
piero 2. lub 3. bm. rozpoczęły sie i wloką się le- 
niwie. Wszystkim dotychczasowym relacjom dzien- 
ników w sprawia układów nie należy dawać wia- 
ry, gdyż o przebiegn układów tntaj nie pewnego 
zwykli śmiertelnicy, ani nawet korespondenci do- 
wiedzieć się nie mogą. Co do kwestji języka, ni- 
czego się lękać nie potrzabniemy; zbyt dokladuie 
są tu poinformowani w tej materji, a zgubne na- 
stępstwa każdej, choćby najmniejszej koncesji, 
osobom decydnjącym dobrze są znaue,* 

Do Dziennika Polsk. donoszą z Wiednia: 
„W kołach polskich krąży pogłoska, że tutejszy 
nuncjusz, zapytany wręcz przez jednego z człon- 
ków Koła, miał kategorycznie zaprzeczyć, jakoby 
w rokowaniach Watykanu z Rosją papież miał za- 
miar poświęcić Polaków. „Wszystko, co o tem 
dzienniki piszą — miał wyrzec nuncjusz — „est 
une invention injurieuse'. Na uwagę, że usunię- 
cie języka polskiego z kościoła nie zjedna zresztą 
katolicyzmowi ani jadnego prozelity pomiędzy Ro- 
sjanami, dopokąd nie ma równości wobec prawa, 
czyli jak długo katolik jest prześladowanym a 
szyzmatyk protegowanym, odrzekł nancjasz, że 0 
tem wiedzą doskonale w Rzymie, i że rokowania z 
Izwolskim rozbiją się niezawodnie o kwestję języ 
ka, jeżeli Rosja na tym punkcie nie ustąpi; dalej, 
że w ogóle rokowania wtedy tylko mogą się pe- 
wieść, jeśli się ograniczą na kwestję formalną 
przywrócenia stosnnków dyplomatycznych. Skoro 
bowiem wejdzie na pole „des six questions pen 
dantes“, to upór wysłannika carskiego natrati ua 
opór kongregacji, która już w tym roku powzięła 
nad temi kwestjami nchwałę wręcz przeciwną pre- 
tensjom rosyjskim. 

Dowiaduję się z prywatnego Źródła, że marg. 
Zygmont Wielopolski bawi tu od trzech dni 
1 jak przypnszczam vrowadzi rokowania z Qa- 
limbertim.* 

Pester Lloyd poświęca tej sprawie artykuł 
bardzo dla Polaków sympatyczny. Wykazuje on, 
że Rosja tylko dlatego wzywa pomocy Rzymu, 
ponieważ cznje, że się zbliża czas obrachunku 
wobec przepełnienia miary jej nadużyć. Polacy 
zbyt dobrze wiedzą, iż na przyrzeczeniach peters- 
burskich bndować nie można, a papież nie po- 
święci Polaków. Car może mieć najlepsze zamia- 
ry, ale kwestja, czy zdoła wie swoją przeprowa- 
dzić. Tylko w rzeczywiste, niekłamane ustępstwa 
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Z sykania organa gehajmrat 
widać, jak rozjuszone były pros : 
na wizytę cesarzowej w Poznaniu ż 
9,0 powodzian jest narodowości polskiej, To te 
władze wszystko czyniły, aby nie dopuścić Pola- 
ków i duchowieństwa katolickiego na przyjęcie 
cesarzowej, aby się zdawało, że Polacy i katolicy 
przy tej sposobności nielojalnie demonstrują. Ale 
zamiar się nie ndał, i to po części dzięki samej 
cesarzowej. 

Dalej donosi Kurjer Posn.: „W myśl uchwa- 
ły grona obywateli miała osobna depntacja, złożo- 
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na z obywateli naszych z miasta i prowincji, wrę- 
czyć Najjaśniejszej Pani adres, w którym prócz 
powitania i wyrażenia hołdu, zawartą być miała 
nadzieja lepszej przyszłości. Tak samo miały wrę- 
czyć adres panie nasze. Tymczasem nie dało się 
to nskutecznić. Jest atoli nadzieja, że to, co adre- 
sy ta miały wyrazić , dojdzie tam, dokąd były 
wystosowane*, 

Dzien. Pozn. donosi: „W Wronkach, jak się 
dowiadujemy, gdzie cesarzowa na chwilę się zatrzy- 
mała w przejeździe do Poznania, przedstawił się jej 
b. wicemarszałek sejmu prowinejalnego p. St. Kor- 
aatowski. Cesarzowa powiedziała pomiędzy innemi, 
iż żałuje, że dopiero raz odwiedziła tę 
prowincję, spodziewa się wszakże, że na przy- 
szłeść częściej ją odwiedzać będzie*. 

Wszystkie dzienniki berlitskie zajmują się 
dzisiaj podróżą cesarzowej Wiktorji do Poznania, 
przyczem prawie ogólnie zapatrnją się na tę po- 
dróż jako na akt, mający pewne polityczne zna- 
czenie. 


4 Petersburga telegrafują do N. Fr. Presse: 
„Przechodzenie Czechów, zamieszkałych 
na Wołyniu, na prawosławie, coraz 
szersze przybiera rozmiary. Z końcem marca br. 
przyjęło prawosławie 31 rodzin, w ciągn ubiegłego 
tygodnia 15 rodzin — ogółem 144 osób. 

W Siedleckiem miały być rozszerzane 
polskia proklamacje, w których jakoby papież 
wzywał „nawróconych* na prawosławie unitów, 
aby od prawosławia odpadli. Prawosławna władza 
duchowna żąda od Hurki zarządzeń przeciw roz- 
szerzaniu tej proklamaeji*. Opowieść ta o prokla- 
macjach wydaje się bajką. 


Corr. de VEst donosi, że z Odessy ma 
znowa być wydalonych tysiąc  obeokrajowych 
żydów. 

W sprawie zażaleń na rozporządzenie gnber- 
natora inflanckiego, zaprowadzające język 
rosyjski tak w administracji, jak w sądach, roz- 
strzygnął senat, że rozporządzenie to zgadza się 
z zasadą, iż język rosyjski jest państwowym, i że 
tylko w wewnętrznych sprawach niektórych korpo- 
racyj język niemiecki może być używanym. 


Sejmowi pruskiems, który wczoraj 
znowu się zebrał, ma być przedłożonym, oprócz 
projekta ustawy o niesieniu państwowej po- 
mocy mieszkańcom dotkniętym ostatniemi powo- 
dziami, także projekt ustawy o przywróceniu na- 
powrót zakonom duchownym praw korpo- 
racyjnych, 


Ambasador niemiecki w Paryżu hr. Miiaster. 


został powołany do Berlina dla zdania sprawy o 
sytuacji we Francji, gdyż historjom bonlanżerow- 
skim bardzo poważne znaczenie przypisują i wy- 
wrót we Francji za możliwy uważają, co się przy- 
czynia do umocnienia pozycji Bismarka. Wedłng 
najnowszych doniesień z Paryża, boulanżyzm 
ogarnia coraz więcej społeczeństwo franeuskie, tak, 
że sytuacja zaczyna być krytyczną. 

Wybrani w departamentach Anbe i Aisne 
depntowani są zwolennikami Boulangera. 

We Francji rozpoczęła się w poniedziałek 
sesja Rad jeneralnych. Zasiada w nich 
239 deputowanych Izby, 147 republikanów i 92 
monarchistów, oraz 129 senatorów, a w tej liczbie 
107 ze stronnictwa repnalikańskiego. Dwóch człon- 
ków pabinetn, p. Goblet i Legrand są oraz człon- 
kami Rad jeneralnych, a także poseł francuski 
w Londynie p. Waddington. W Radzie dop. Vau- 
cluso zaledwo nsunięto w porządku obrad żądanie 
przywrócenia Bonlangera do slużby czynnej. 
w dep. Seine et Qise wniosek względem rewizji 
konstytucji, a w dep. Górnej Loary wniosek wzglę- 
dem rozwiązania Izby posłów. Rada dep. Creuse 
wyraziła życzenie, aby rząd czuwał nad preten- 
dentami, tj. Bonapartami, Orleanami i Boulan- 
geram. 

Wiedeńskie organa półarzędowe przewidują, 
że bonlanżyzm szerzyć się będzie jak zaraza. 


Z Sofii doneszą: Pożądane i agitowane 
przez Rosję połączenie się Kara wełowa z 
Cankowem, nie daje siętak łatwe przeprowadzić 
jak mniemano. Najłepszym tego dowodem jest 
fakt, że Bałabanow, który nmyślnie w tym celu 
jeździł do Stambułu do swego krewnego Cankowa, 
powrócił nie osiągaąwszy najmniejszego rezultato. 


Agitacja za Bismarkiem. 


Wszelkie zapewnienia, że przesilenie kan- 
clerskie zostało jaż uchylona, i że Bismark pozo- 
staje na swem stanowiskn równie silny, jeśli nie 
silniejszy niż przedtem — nie znajdnją wiary. 
Kryzys trwa jeszcze viągle, a choćby uawet była 
złagodzoną, to nie wnet wygładzą się zadraśnione 
między cesarzem a kanclerzem stosunki. Wczoraj 
w berl:ńskiej Izbie deputowanych opowiadano so- 
bie, że rokowania rozbiły się, na giełdzie nato- 
miast mówiono, że trudności zostały nsnnięte — 
w istocie zaś sytuacja ciągle jest niepewna. 

Zdaje się, że i wyjazd cesarzowej do Pozna- 
nia przyszedł do skntka jeśli nie przeciw woli 
kanclerza, to bez jego wiedzy, gdyż Post, posłu- 
szna skinieniom Bismarka, ubolewa obleśnie, że 
wyjazdowi temu nadają tendencyjnie mylne zna- 
crente. 

Toż samo pismo upewnia, że zami : 
żeństwa ks. Wiktorji z ks. AAS. pr: 
jnź całkiem zaniechany, tymczasem z ianych stron 
donoszą, że królowa Wiktorja, powracając z Włoch 
przybędzie 18 lub 20 do Berlina, i wtedy sprawa 
małżeństwa będzie zdecydowaną. Inni korespon- 
denci donoszą natomiast, że królowa Wiktorja 
przybędzie dopiero na dzień swych urodzin tj. d. 
24 maja do stolicy Niemiec, i że do tego czaso 
pozostanie rzecz w zawieszeniu. 


. Z Berlina telegrafują, że wczoraj po połu- 
dniu miał ks. kanclerz audjencję a eesarza, przy 
której i cesarzowa pyła obecną. Może być zatem, 
że nastąciło chwilowe poreznmienie, które jednakże 
warnnków dalszego o wiele głębiej leżącego prze- 
silenia Wcale nie nsanęło. Niektórzy przewidują, 
że ks. Bismark przedłnżać będzie kryzys kancler- 
ską, spekulując na — wedle wszelkich przypa- 
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szczeń — krótki termin życia cesarza, inni mnie- 
mają, że ustąpienie ze stanowiska ks. Bismarka 
mogłoby się stać hasłam wojny i dlatego z taką 
ostrożnością i dwór i kanclerz sprawę ustąpienia 
traktują. 

Berliński korespondent Post Lloyda tak tę 
drażliwą sytnację określa: „Chociaż kryzys ze- 
wnętrznie została zażegnaną, jest przecież takie 
położenie, ża czy z tego samego czy z jakiego- 
kolwiek innego powodu łatwo znów może wybu- 
chnąć. Pozostała reszta dysharmonii, której sobis 
lskceważyć nie można. Zresztą projekt małżeń- 
stwa odroczono jedynie, lecz go wcale nie zanie- 
chano. Mówią o usiłowaniach, które za pośredni- 
ctwem wysoko stojących osób czyniono w Peters- 
burgu, ażeby skłonić cara do przychylnego oświad- 
czenia w odpowiedniej . delikatnej formie. Tym- 
czasem zachodzi pytanie, czy na drogę tę może 
cesarski dom niemiecki wejść bez ubliżenia swej 
godności. Z innej strony opowiadają, że podobne 
sondowania czyniono już na drodze dyplomatycznej 
(czynił je podobno ambasador angielski na pod- 
stawie skazówek z Darmstada; p. r.) i właśnie 
ujemny wynik tych ponfnych sondowań skłonił kan. 
clerza, że wystąpił z ważnemi zarzutami przeciw 
całemu projektowi. Do przypuszczeń, że oprócz 
sprawy małżeńskiej są jeszcze inne powody nie- 
porozumień, nie ma dostatecznej podstawy. Może 
się jednak łatwo okazać, że dwa tak zwarte w so- 
bie, wybitne, a pod wieln względami różniące się 
z sobą charaktery, jak cesarz i kanclerz, mogą 
często do starć doprowadzać. Na wszelki wypadek 
stosunek kanclerza do nowego cesarza jest cał- 
kiem inny, niż do cesarza Wilhelma, a przytem 
ks. Bismark czuje się fizycznie znużonym i łaknie 
istotnie spoczynka*. 

Ta tęsknota de spoczynka u ks. kanclerza 
nie musi być jednakże tak wybitną, gdyż nie bez 
woli jego zapewna rozwija się w Niemczech agi- 
tacja, mająca dość niebezpieczną formę terroryzo- 
wania opinii dwora, aby ks. Bismarka u steru 
utrzymać. Najprzód sam książę ma pewne dra- 
żliwe żądania, mówią np. że się demagał usunię- 
cia niemiłego mu hr. Radolińskiego z posady 
wielkiego ochmistrza dworu cesarskiego, i tem 
przesilenie zadraźnił — a potem nie stawia wea- 
le przeszkód, ażeby go przyjaciele nie podnosili 
nietaktownie przeciw dworowi. W Berlinie i w 
Lipsku podpisają adresy do Bismarka, aby pozo- 
stał na urzędzie kanelerskim — w Berlinie inicja- 
torem adresa ma być jakiś pieniężnie przez kan- 
clerza wspierany profesor Biedermann — w Wro- 
cławin 1 Berlinie przygotowują zebrania lndowe 
celem uchwalania prośby do cesarza, ażeby Bis- 
marka na kanelerstwie zatrzymał. 

Do tego wszystkiego dodać trzeba imperty- 
nenckie zaiste występowanie najbliższych kanele- 
rzóowi organów przeciw rodzinie cesarskiej. I tak 
np. Köln. Ztg. podnosi złośliwie krążącą po Ber- 
linie pogłoszę, że ks. Wiktorja kocha się wpra- 
wdzie w ks. Aleksandrze, ale księciu Aleksandro- 
wi jest cały tem projekt małżeński dość oboję- 
tnyto. Ze strony księcia nie jest to zatem ma- 
rjaż z miłości, ale dla interesu — i może tylko 
w rodzinie cesarskiej spowodować rozczarowanie. 
Nieprzyzwoitość organu powszechnie za bismar- 
kowski nważanego nie może chyba iść dalej. 

Wiele też pism niemieckich i anstrjackich 
występuje przeciw temn lekceważeniu względów 
dynastycznych, z jakiem ks. Bismark rzucił na 
pastwę dziennikarstwa kwestją małżeństwa oraz 
swojego stosanku do dworu. 

Berliner Tagblatt wspomniawszy o przygo- 
towanym w Berlinie adresie do Bismarka, tak się 
wyraża: „Bylibyśmy przecież ciekawi poznać te 
„uarodowe* koła, które w tak niezgrabny sposób 
wciskają się między cesarza i kanclerza i pragnę- 
łyby pierwszego sztucznie wywołanym szturmem 
oburzenia zterroryzować*, 

Germania przypuszcza, że kanclerz odrzucił- 
by adres zego rodzaju, a cały zamiar wysłania 
adresn porównuje z agitacją bnlanżerowską i uwa- 
ża go za nieprzyzwoitą chęć krępowania woli ce- 
sarza. 

Nawet przychylna kanclerzowi Kreus Ztyg. 
tak pisze: „Mamy nieząchwiane zaufanie do po- 
lityki kanclerza i na wypadek jego ustąpienia 
dzielimy wraz z innymi Żywe ubolewanie i troskę 
o dobro ojczyzny — mimo tego uchwalenie jakie- 
gokolwiek adresu uważamy za niewłaściwe”. 

„ W samą porę przypominają zresztą niektóre 
pisma ks. Bismarkowi słowa, które wyrzekł w 
swej mowie z d. 16 marca 1885. „Zabieram 
głos — rzekł wówczas kanclerz — aby się za- 
strzedz przeciw mięszaniu sprawy dynastycznych 
stosunków rodzinnych do polityki zewnętrznej. 
Qzynię to jako wieloletni i wypróbowany sługa 
naszej dynastji i cesarza. Nie było to nigdy dla 
dynastji z pożytkiem, i tylko przeciwnicy dynastji 
pozwalali sobie stosunki dynastyczne wysuwać na- 
przód przy traktowaniu kwestyj międzynarodo- 
wych*. 

Í „Fakt sam — pisze o przesilenin poważna 
Frankf. Ztg. — że ks. kanclerz pragnie ustąpić, 
wvale nas dziwić nie może. Nikomu bowiem taj- 
nem nia było, że zdania monarchy i księcia kan- 
clerza różnią się pod wieln względami tak dalece, 
iż ustąpienie księcia kanclerza zdaje się w przy- 
szłości być nienniknionem, a nawet li tylko pro- 
stą kwestją czasu. Dziwić się jedynie należy, że 
przesilenie nastąpiło tak rychło, sądzono bowiem 
ogólnie, że obnstronna dobra wola jeszcze przez 
pewien czas wszelką sprzeczność zapatrywań zła- 
godzić zdoła. Najwięcej atoli dziwić się nałeży, 
że sprawa cała stała się tak głośną, zanim jesze .a 
fakt ustąpienia dokonanym został“. 

Te i tym podobne głosy dzienników wska- 
zują, że opinia publiczna obwinia Bismarka, iż 
sam najwięcej krzyków o swem przesilenin wznie- 
ca, à to edwraca sympatję szlachetnych od niego 
i przerzuca je na stronę domu cesarskiego. 


A 


Jeszcze o ustawie kontyngentowej. 


W uzasadnienia przedłożonego projektu nsta- 
wy przytacza rząd, że pamięta o tem, aby po- 
módz gorzelniom rolniczym, a nstęp odnośny brzmi 
następująco: 

„Ażeby przy wyrobie spirytnsn ustanowić 
rodzaj ilościowege regulatora i uchronić tem go- 
rzelnie rolnicze w szczególności od nadprodukcji, 
a tem samem od niekorzystnego (verderblicke) 


oddziaływania tejże na ceny spirytnsn, oparto pro- 
jekt ustawy na porozumieniu się z rządem wę- 
gierskim*. p t 

Wyrażonemu w tych słowach życzeniu nie 
może niestety stać się zadość przez zastósowanie 
przedłożonego projektu ustawy, ponieważ nietylko 
podział kontyngentu zrobiono bez względu na za- 
ludnienie obu części monarchii, (bo w porównaniu 
z dotychczasową produkcją ma być Węgrom, 
względnie wielkim gorzelniom fabrycznym węgier- 
skim, przydzielone o sto tysięcy hektolitrów wię- 
cej), ale także cały podział kontyngentu dla Przed- 
litawii będzie iluzoryczny, gdyż 125 tysiecy go- 
rzelni kociołkowycb, prosperujących ua Węgrzech, 
stoi poza koutyngentem. 

Te gorzelnie podlegają opodatkowaniu „pau- 
szalowemnu w miarę zdolności do produkcji naczyń 
gorzelnianych*, a do tej Kloc | należą także 
wszystkie gorzelnie, których ogólny wymiar kadzi 
fermentacyjuy:h nie przenosi 17 hkl., kocioł zaś 
roboczy nie ma więcej niż 2 hektolitry wymiara. 

Podatek ma im być wymierzony wedle dzien- 
nej możności wyrobowej, licząc trzy, ewentnalnie 
ezterokrotne wyrażone w litrach napełnianie kotła 
roboczego, wydatek zaś alkoholn dla każdego he- 
ktolitra zaciera oznaczono stale na 5 stopni przy 
przeróbce produktów mącznych, i 8 względnie 2 
stopnie przy nżyciu owoców pestkowych, ziarno- 
wych albo młóta. 

Wedle dat statystycznych podlegało temu sy- 
stemowi epodatkowania na Węgrzech w r. 1884/5 
91.324 gorzelni, z tych 5.121 zacierało produkta 
mączne, a kwota podatkowa wynosiła 917.438 zł. 
Ilość takich gorzelni zwiększa się nienstannie; 
dziś jest ich już na Węgrzech orzeszło 125.000 
i wszystkie te gorzelnie pozostają przy opodatko- 
waniu panszalowem kotła roboczego. 

Produkcja spirytnsu z tych gorzelni nie da 
się ściśle oznaczyć, ponieważ przyjęto za niski 
wydatek z surowego produktu, a Że praktykuje 
się więcej niż 3 i 4 zaciery dziennie, znaleziona 
zatem cyfra produkcji rocznej 300.000 hektoli- 
trów nie jest wcale za wysoką. 

Gdy dla gorzelni tego rodzaja nie istnieją 
w ustawie żadne ograniczenia, któreby mogły 
zapobiedz większej produkcji, dostarczą one z całą 
pewnością podwójną ilość spirytnan, zwłaszcza, że 
będą postawione w porównaniu z gorzelniami fa- 
brycznemi i rolniczemi w tak korzystnych waran- 
kach, że połowę podatku zaoszczędzą. Łatwo prze- 
widzieć skutki takiego stanu rzeczy. Ludność wę- 
gierska w większej części pokryje potrzeby swoje 
z gorzelni kotłowych, które w opiece systemu pau- 
szalowego i bez należytej kontroli, ponesząc małe 
koszta produkcji, będą mogły hektoliter spirytnsn 
o 20 zł. taniej oddać niż inne; gorzelnie fabry- 
czne zaś, pozbawione tym sposobem odbytu w wła- 
snym kraju, wywozić będą swój prodnkt do Przed- 
litawii — przez co nietylko większa część wyse- 
kiego podatku konsumcyjnego zapłacona przez 
austrjackich opodatkowanych wpłynie do węgier- 
skiego skarbu państwa, ale także podaż zamiej- 
scowa wywołać będzie musiała taki spadek cen 
spirytusn, że nasz własny przemysł gorzelniany 
a z nim i rolnietwe boleśnie to odcznją. 

Otóż piętą Achillesa w projekcie nowej nsta- 
wy jest to pozostawianie nadał w dotychczasowym 
stanie gorzelń kotłowych na Węgrzech i przyzna- 
nie im daleko idących przywilejów przez niezmie- 
niony, a za nisko wymierzony panszal. 

Wprawdzie rząd motywując przedłożenie 
mówi, że chciałby te gorzelaie „cokolwiek ogra- 
nioczyć*, ale niestety na zupełnie mylną wszedł 
drogę. Nie dopuszcza mn., ażeby używały one jako 
produktu do wyrobu spirytusu topinamburo, bu- 
ruków, melasy, a przeocza, że między 125 000 
węgierskiemi gorzelniami szczególnie je dna je- 
dyna gorzelnia te prodnkta przerabiała. 

W motywach $$. 37 do 50 wyznaje rząd, 
że kontrola epodatkowania na Węgrzech jest 
uciążliwą; my uznać ją mnsimy za literalnie nie- 
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kami zmuszonych do tego producentów. 
Nie należy nam jeszcze zapominać o gorzeł- 


domową z własnych produktów, a które to gorzel- 
niczki uwolnione są zupełnie od podatku. 
W roku 1885 wyproednkowano wolnych od 
opodatkowania: 
w Przedlitawii 14.077 hkt. 
w Zaltawii 28.059 , 
co wedle nowego systemu po 35 złr. od hktl., 
przedstawia ubytek podatka : 
w Przedlitawii 492.695 złr. a 
w Węgrzech 807.065 złr. w. a. 
Pamiętajmy przytem, że w Galicji i na Bn- 
kowinie wedle ustaw krajowych wyrób spirytusa 
jest tylko właścicielom prawa propinacji dozwolo- 
ny, że więc tn gorzelnie włościańskie nie istnieją i 
powstać nie mogą. 


mać ryczałtowy system opodatkowania dla gorzelń 
rolniczych, to w ramach dzisiejszej nstawy konie- 
czny jest: 1) słuszniejszy i odpowiedniejszy roz- 


miernie obarczały całą ludność monarchii; 2) pod- 
wyższenie stopy pauszalowania gorzełń kotłowych, 


rzać uprzywilejowanej, a tak ciężkiej konkurencji. 
Karol Buber. 


Urząd jeneralnego inspektora 
piechoty. 


Austro-węgierski Dsiennik rogp. państw. 
ogłasza w nr. z d. 10. b. m. postanowienia, okre- 
ślające zakres działania jeneralnego inspektora 
piechoty. Instrakcja ta opiewa: 

„Jeneralay inspektor piechoty, wyższy jene- 
rał, ma poruczone lustrowanie całego wojska pie- 
szego, Strzelców, wojskowej szkoły strzeleckiej i 
szkół kadetów piechoty. Jest on pomocni- 
czym organem ministra wojny, wedle którego 
wskazówek i planów winien zawsze działać i któ- 
remu we wszystkich wypadkach bezpośrednio po- 
dlega. We wszystkich ważnych kwestjach, odno- 
szących się do: 1. organizacji, 2. dalszego rozwo- 
ju regulaminu, jako też innych przepisów i ia- 
strukcyj, 8. broni palnej, 4. amunicji, 5. uzbroje- 


niach, które pędzą spirytus na własną potrzebę | 1584. Nakładcom wykreślonych z wykazu książek 
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nia, 6. amundnurowania, 7. rozkwaterowania, 8. du- 
cha i dyscypliny wojsk pieszych i strzeleckich bę- 
dzie on zawsze pociągany do rady. Co się tyczy 
kwestyj wymienionych pod 3. 4. 5. i 6., to jene- 
ralmy inspektor piechoty uprawniony jest, upowa- 
żnić inspektora wojskowej szkoły strzeleckiej, do 
przeprowadzenia prób i postawienia wniosków, 
względnie polecić mu, aby to uczynił, Jeneralay 
inspektor piechoty ma brać udział w wielkich 
ćwiczeniach (manewrach). Jeżeli jeneralny inspe- 
ktor piechoty zanważy zboczenia od przepisów, 
lub jakiekolwiek wypadki mogące wyjść na nie- 
korzyść słnżby, to ma zawiadomić o tem ministe- 
rjum wojny, któremu też przedkłada wszystkie 
wnioski odnoszące się do wojsk pieszych, lub strze- 
leckich i które także ma wydać potrzebne zarzą- 
dzenia. 

„Jeneralny inspektor piechoty nie jest tedy 
uprawniony do wydawania rozkazów lub rozporzą- 
dzeń wojskom pieszym, ma jednak prawo żądać 
od wojsk sprawozdań i objaśnień, jeśli to potrze- 
bnem się okaże do spełnienia jego obowiązków 
służbowych. Coroczne główne raporty o brygadach 
pieszych i co do inspektoratn wojskowej Bzkoły 
strzeleckiej, dalej listy kwalifikacyjne pułkowni- 
ków piechoty i samoistnych komendantów bata- 
lionowych, a także komendantów wojskowej szkoły 
strzeleckiej, należy jen. inspektorowi piechoty 
przedkładać do przejrzenia, a względnie do za- 
opiniowania. Listy kwalifikacyjne innych oficerów 
sztabowych piechoty mają być jen. inspektorowi 
piechoty przedkładane do przejrzenia tylko na 
jego żądanie; może on na tych wykazach, o ile 
mu odnośni oficerowie są znani, złożyć swą opinię. 
O zarządzeniach wydawanych przez ministerjam 
wojny, a odnoszących się do wojsk pieszych, ma 
być jen. inspektor piechoty powiadamiany przez 
rozporządzenia lub też w najkrótszej drodze. Jen. 
inspektorowi piechoty ma być przydzielony jeden 
wyższy oficer sztabowy i jeden kapitan.* 

Dodać jeszcze należy, że wedle przepisów z 
r. 1882 inspekcja mają być przedsiębrane w re- 
gale bez zapowiadania, a więc tylko wtedy w 0- 
becności komendantów, korpnan, dywizji lub bry- 
gady, skoro tego zażąda jeneralny inspekter pie- 
choty. Inspekcje jeneralnego inspektora piechoty, 
mają na celu zbadać 1) jednotliwe, z przepisami 
regnlaminu zgodne wykształcenie wojsk pieszych; 
2) bitność żołnierza; 3) wewnętrzny zarząd słu- 
żbowy wojsk pieszych ; 4) teoretyczne i prakty- 
czne wykształcenie frekwentantów wojskowej szko- 
ły strzeleckiej; 5) rozwój stuki strzeleckiej; 6) 
dncha i istotę piechoty, jakoteż czynniki, któreby 
mogły korzystnie na nią oddziałać. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Lwów dnia 12. kwietnia. 


Konfiskata spotkała znowu wezorajszy numer 
Gazety Narodowej i to znowu za artykuł w spra- 
wie gorzelnianej. P. Girtler-Kleeborn pretenduje wi- 
docznie na posadę szefa sekcyjnego w  ministestwie 
skarbn. Gdyby to miało być na miejsce p. Baumgar- 
tnera — nie mielibyśmy nie przeciw temu, bo popra- 
wiłyby się niewątpliwie stosunki prasowe lwowskie, 
a p. Dnnajewski zyskałby chyba taką samą powagę 
Śnansową jak p. Baumgartner. 

* Àura. Zamiast zapowiedzianego praez biuro 
meteorologiczne deszczu, pojawił się dziś śnieg, któ- 
ry woale obficie prószył białymi płatkami, Na dachach 
utrzymał się on i utworzył dość grubą warstwę, 
na trotnarach zaś i brukach topnieje, nadając im 
nie bardzo miłą fizjognomię. Sprawdza się tedy zno- 
wu przysłowie, które niestałość kwietniowej aury 
kładzie na równi z płechością koni i zmiennością 
kobiet. — Od południa mamy deszcz. 


* P. Minister oświaty, jak donosi N. Fr. 
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! | Presse, kazał opracować nowy wykaz ksiażek szkol 
możliwą przy tak wielkiej ilości gorzelni. Pozo- i zy.n. jakie moga być U SĘ zaor 
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wciągnięto książek przestarzałych, mało używanych, 


zbyt obszernych, źle tłoczonych i niestoesunkowo dro- 
gich, jakie znajdowały się w wykazie z 28 marca 


przysłaguje prawo proszenia o wznowienie aprobaty 
przez Ministerstwo oświecenia. Ponieważ w wykazie 
podane są tylko wydania najnowsze książek, przeto 
pozostawia się uznaniu zarządów odnośnych zakładów 
oznaczenie, które z wydań starszych tychże książek 
używane jeszcza być mogą przez uczniów. 

* Wybór uzupełniający jednege członka rady 
powiatowej w Cieszanowie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 24 maja b. r. 

* Ślub. W sobotę dnia 14. bm, o godzinie 12. 
w południe odbędzie się w kościele Marji Magdaleny 
ślub p. Walerjana Hecka profesora gimnazjalnego 
z panną Władysławą Zajączkowską, córką p. Wła- 
dysława Zajączkowskiego, profesora politechniki radcy 


Jeżeli zatem nie byłoby możliwem zatrzy- | Szkolnego. 


* Zmarli. Ks. Augostyn Ustjanowicz, bratanek 
głośnego poety ruskiego, zakonnik reguły św. Bazy. 
lege, zmarł dnia 10. b. m. w Krystynopolu w 66. 


dział kontyngentu, ażeby ciężary podatkowe równo- r. życia. 


Kustosz cesarskiej galerji obrazów, znany arty- 
sta-malarz, Karol Schellein, zmarł w Wiedniu dnia 


które tym sposobem stanęłyby na równi z gorzel- | 10. b. m. Uchodził on za znakomitego znawcę sta- 
niami rol iczemi i nie mogiyby os atnim stwa- | rożytnych obrazów, które też umiał wybornie od- 


| nawiać. 
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Wsiewołod Garszyn , jeden z najmłodszych i 
| wiele obiecujących powieściopisarzy rosyjskich, umarł 
|w Petersburgu w 31. r. życia. W ostatnich czasach 
zyskał on sobie rozgłos także za granicą. Najobszer- 
niejszy z jego utworów, powieść „Nadeżda Nikoła- 
jewna*, zaczęła drukować wiedeńska Allg. Zeitung 
w tłómaczeniu niemieckiem właśnie w dniu śmierci 
autora. 

Paweł Usow, senior rosyjskich dziennikarzy, 
zmarł w Petersburgu d. 9. bm. 

* Ministerstwo obrony krajowej rozporzą- 
dzeniem z d. 16 marca br. zezwoliło na utworzenie 
szkół aspirantów eficerów o 4-miesięcznym kursie dla 
ubiegających się o stopień oficerski w pospolitem ru- 
szeniu, a to w Stanisławowie i Czerniowcach. Kursa 
rozpoczną się z d. 1. maja. 

+ Wieczornica. W kasynie miejskiem odbędzie 
się w sobotę dnia 14. bm. wieczornica, przyczem 
przygrywać będzie muzyka wojskowa 9. pnłkn. Po- 
czątek o godzinie 8. wieczór. Lista otwarta. Bi- 
lety wydawane będą w sobotę do godziny 4. po 
południu. 
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Walne zgromadzenie towarzyszy krawie- 
okich i kuśnierskich odbędzie się w niedzielę d. 15. 
bm. o g. 3. po południu w sali ratuszowej. 

* Wykład. W Czytelni dla kobiet odbędzie się 
w piątek, dnia 18 bm. dalszy ciąg wykładu pana 
profesora Dybowskiego : „Syberja — jej ziemie i ludy“. 

* W Woli Hamuleckiej, w pow. lwowskim, 
będzie mieć prof. Barta wykład dla włościan „o upra- 
wie jarzyn* w niedzielę 15 bm. pe południu. 

* Stypendjum z fundacji bar. Franciszka Hau- 
era 95 zł. otrzymał Antoni Meyer, słuchacz 1 roku; 
praw w uniwersytecie Jagiellońskim. 


* Zaburzenia. Z Horodenki donoszą: D. 4. bm. 


I licznem 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z Piątku dnia 13. Kwietnia 1888. 


że cesarzowa na pewno i stanowczo Życzy sobie wi- 
dzieć panie polskie. 

Ale idźmy dalej. W obrębie dworca kolejowego 
trzeba było dokładać wszelkich — i to bardzo ener- 
gicznych starań, aby obywatelstwu polskiemu otwo- 
rzyć przystęp do sali, w której oczekiwano na cesa- 
rzowę. Łatwiejszy był ten przystęp dla pań, które 
też bardzo łaskawie i z wyszezególnieniem przez Naj- 
jaśniejszą Panią przyjęte były — aniżeli dla kilku- 
dziesięciu najpoważniejszych obywateli, którzy tak 
stawieniem się chcieli dać wyraz swych 
wdzięcznych uczuć dla monarchini, a którzy dopiero 
, po różnych korowodach dostali się na salę. 

Zdziwić musiało wszystkich nie mało, że pomi- 


auskultant tutejszego sądu powiatowego w szystonóji | mo, iż zaproszono protestanckich pastorów i superin- 


żandarma przeprowadzał tu komisję sudową, podczas 
której starozakonni wywołali zbiegowisko, rzucali na 
eałonków komisji kamieniami i hałasowali w taki 
sposób, że urzędowanie było niemożliwe. Na wezwa- 
nie wymienionego funkcjonarjusza sądewego przybył 
ma miejsce komendant posterunku żandarmskiego wraz 
z dwoma żandarmami i zdołał przywrócić spokój i 
porządek po przyaresztewaniu Szlomy Danknera i Mar- 
-kusa Schwarzfelda, jako przywódców  zbiegowiska. 
Dechodzenie karnosądowe jest w toku. 

* Morderstwo. W Lubyczy pow. rawskiego 
skutkiem niezgody rodzinnej zamordował Jakób Nie- 
dużak szwagra swego Stefana Wołka cięciem siekiery. 
Winny został uwięziony. 

+ Datki złożyli w administracji naszego pisma : 
Na dotkniętych powodzią w Poznańskiem, pani L. 
Miehałewska 5 zł. ; dla pogorzelców w Skolem p. L. 
Michalewska 5 zł. Powyższe kwoty odesłała admini- 
stracja do redakcji Dziennika Poznańskiego i do 
urzędu gminnego w Skolem. 

* Dary. Z Wiednia donoszą pod datą dzisiejszą: 


Do sumy uzyskanej na cele dobroczynne z przedsta- į 


wienia amatorskiego w pałacu księcia Liechtensteina 
przyłożył się cesarz datkiem 500 zł., arcyksiążętu : 
Karol Ludwik 200 zł, Ludwik Wiktor 100 zł, 
Wilhelm 200 zł, Fryderyk 150 zł. i Ferdynand, 
50 zł. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli: | 
technicznej donosi : 

Wiatr w ubiegłej dobie zmieniał swój kierunek | 
od NW przez E do SE. Deszcz zaczął padać przed | 
północą, nad ranem ze śniegiem zmięszany przerwa- 
mi, dziś od rana pada śnieg prawie bez przerwy 
przy temperaturze wyższej od 0%. Opad do 8. dziś 
z rana wynosił 2 mm. 

Średnia temperatura ubiegłej doby była 4.30 
C., najwyższa wczoraj 8.49 ©., najniższa dziś rano 
0.8 © 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 752 mm. 

Zmiżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na północnym Atlantyku i wynosiła 745 — 750 
mm., zwyżka 770 — 765 mm w lIrlandji, zniżka 

* drugorzędna utworzyła się na Morawii. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 12. kwietnia : 

Wiatr o zmiennym kierunku od półnoey (N) 
przez wschód (E) do wschodu południowego (SE), 
temperatura się obniża, lecz pozostaje powyżej 0°, 
niebo zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, deszcz 
ze śniegiem. Czas pogodny nastąpi około ponie- 
działku. 

* Jutro, dnia 13, kwietnia: 
św. Marji J. 


św. Justyna — 


— Cesarzowa Wiktorja w Poznaniu. Po 
odjeździe cesarzowej z Poznania, Kurj. Poen. rozpa- 
trując chwile pobytu dostojnej pani w stolicy Wiel- 
kopolski, czerpie z nich pobudkę do następujących 
w istocie uwagi godnych refieksyj : 

„Już w roku 1865., kiedy para naówczas na- 
stępców tronu przybyła w gościnę do naszego grodu, 
starano się ze strony prowincjonalnych władz admi- 
nistracyjnych o to, aby Polaków usunąć od dostoj- 
nych osób księcia następcy tronu i jego małżonki, co 
następnie dało powód do mniemania, jakoby Polacy 
sami usuwali się od przyjęcia, 
pochiebnych sądów o naszej lojalności względem ro- 


dziny królewskiej. Zdaje się, że ten sam system obja- | sdy} „Dziesięć córek na wydaniu“ 


wiał się także w przygotowaniach do wczorajszego 
przyjęcia. Nie rozumiemy, czem się to stało, że na 


, następuje : 
Nam się zdawało, jakoby Polaków chciano z rzeczy czarno, wolnomyślne różowo. 


j 


tendentów, nie zawezwano równocześnie katolickich 
księży proboszczów, którym los powodzian najwięcej 
leży na sercu — i którzy z pewneścią byliby pra- 
gnęli wynurzyć cesarzowej swą wdzięczność za tro- 
skliwość o los ich owieczek, Podobno najprzewiele- 
bniejszemu ks. arcypasterzowi eświadczono, że najja- 
śniejsza pani przybywa incognito, i że jak najmniej 
osób w otoczeniu arcybiskupa znajdować się powinno. 
Był też tylko najprzew. ksiądz biskup Likowski i 
dwaj prałaci — nawet kapelana arcybiskupiege nie 
było, choć podobno regulamin przyjmowania panują- 
cych inaczej przepisuje. Z prowincji był tylko przy 
przyjęciu ka. prałat Stablewski, którego parafia ró- 
wnież powodzią jest nawiedzona, który tam zresztą 
był w charakterze posła. Było w Poznaniu jeszcze 
więcej duchownych z prowincji, ale ci widząc, jak rzecz 
była traktowana, nie kwapili się ra dworzec dla przy- 
jęcia ces rzowej, nie mając pewności, czyby ich snać 
nie wyproszono. 

„Jakżeż łatwo byłoby tę nieobecność ducho- 
wieństwa katolickiego przedstawić z innej, niekorzy* 
stnej dla niego strony, wyzyskać na jego szkodę ?* 


Ostatnie wiadomości. 


Opozycja przeciw jakimkolwiek zamiarom 
rządu, pomimo całej konstytucyjności naszych urzą- 
dzeń, staje się wprost niemożliwą. Doznajemy 
tego bardzo dobitnie na własnej skórze z powodu 
sprawy © nowym podatku spirytusowym. Na sej- 
mikach relacyjnych występowali pp. starostowie 
z groźbami rozwiązywania zgromadzeń, powołując 
się na ustawę o zgromadzeniach. Czy odpowiednio 
ustawę zastósowywali, orzekać będzie Trybnnał 
administracyjny — nam o tem rozprawiać nie 
wolno, gdyż nam p. prokurator knebluje usta. 
Trzecia z rzędu kenfiskata spotyka nas za arty- 
kuły, traktujące o ile możności przedmiotowo spra- 
wę nowego podatku. 

Jesteśmy spokojni, że tak jak w ostatnim 
wypadku tak i w tym, nie ujrzy w końcu sąd nie 
karygodnego — bo dalecy jesteśmy od chęci po- 
pełniania jakichkolwiek deliktów — ale wolna 
dyskusja jest sparaliżowaną, a o to podobnoś głó- 
wnie idzie. Czy takie traktowanie ważnych spraw 
państwowych przyczyni się do pozyskiwania ludno- 
sci dla rządu i jego postanowień — 0 tem pozo- 
stawiamy sąd rozżalonemu zarówno z nami czy- 
telnikowi. 

Na razie apelujemy publicznie do 
Koła poselskiego polskiego w Wie- 
duin, ażeby oceniwszy treść konfi- 
skowanych nam artykułów, zdało sobie 
sprawę w jakich warunkach praso- 
wych żyjemy i upomniało się w parla- 
mencie o większe poszanowanie wol- 
ności słowa. 


O zdrowiu cesarza Frydryka rozpu- 


Wspomniane pismo kończy swe refleksje, jak szczają teraz pisma niemieckie wbrew przeciwne 


| stematycz sanio usuwać -— i dopiero trzeba było te j 
przeszkody zręcznie pomijać lub łamać, 
nem się przejrzeć z daleka. — Cóż dopiero dziać się 


|. 


i do wyrażenia nie- ; 


f 


musi tam, gdzie obserwacje nasze nie sięgają !“ 


— = m” m m ae 


Teatr literatura i muzyka. 


— Z teatru. Niedyspozycja p. Zelazowskiego po- 
ciągnęła za sobą we wtorek zmianę sztuki. „Nanon“, 
która zajęła skutkiem tego miejsce „Hulajduszy“, wy- 
płatała tym razem nieprzyjemnego figla kasie. A szko- 
da ! Najpierw dla samej sztuki, jaką jest „Nanon“, 
a powtófe dla gry; grane bewiem ją wczoraj całkiem 
poprawnie —- jak gdyby artyści nie zauważyli, że 
grają przed pustymi krzesłami. Nie odnosi się to je- 
dnak do p. Skalskiego, który był „nie swój“ i po- 
dzielamy zupełnie jego słowa wypowiedziane w reli 
wicehrabiego Hektora: „Welałbym być kemikiem niż 
amantem“, 

Wozoraj dawano przedstawienie składane. „Pro- 
pinacja* pp. Abrahamowieza i Przybylskiego, została, 
jak już denieśliśmy, wykreśloną z programu przez 
namiestnictwe, które musiało się widoeznie przez swą 
cenzuralną lupę dopatrzyć w wesołej i niewinnej ko- 
medyjce czegoś niebezpiecznege. Rozpoczęła spektakl 
jednoaktówka z niemieckiego „Teodolinda“, rzecz pła- 
ska, osnuta na oklepanym temacie i banalnie opraco- 
wana. Dziwimy się doprawdy tłumaczowi, że go ze- 
brała chętka przyswajać ten porenieny płód niemie- 
ckiej muzy dramatycznej, naszej scenie. Nie nagredzo- 
no też „Teodeliny* hucznymi oklaskami, a te które 
się dały słyszeć, pochodziły ze stojącego parteru i 
wyższych sfer galerji. Co kto lubi! Poważniejsza część 
widzów uznała, że zarówno opracowanie jak temat 
traktowany bez ogródek, kwalifikuje ją chyba do 
ogródków. 

Zdaje się, że i artyści w miej występujący po” | 
dziełali to samo zapatrywanie; na nas przynajmniej 


robili takie wrażenie, jakby ich wstyd zbierał za|l do 2 pre. miesięcznie. 


autora. 

Najjaśniejszym punktem wozorajszego przedsta- 
wienia była niezawodnie operetka „Lizka i Frycsk*, 
razi zbytnią roz- 
wlekłością akcji, którą jednak niefortunnie chciane 


jeszeze przedłużyć, niespuszezając wczas kurtyny, mi- 
h 


przyjęcie cesarzowej poproszono tylko czterech obywa- | mo widocznego zakłopotania artystów. 


teli: księcia Ferdynanda Radziwiłła, p. Fr. hrabiego 
Kwileckiego, wicemarszałka sejmu prowincjonalnego, 
którzy obaj, jeden dla choroby, drugi będąc w podró- 
ży, przybyć nie mogli, — dalej pp. Zygmunta hr. 
Skórzewskiego z Czerniejewa i Józefa hr. Mielżyń- 
skiego. Innych wybitnych i zasłużonych krajowi oby- 
wateli, jak naprzykład pp. Marcelego hr. Żółtowskie- 
go, Edwarda hr. Ponińskiego i innych pominięto, — 
a niektórym, jak np. p. Ignacemu hr. Bnińskiemu 
odpowiedziano, iż przyjęci być nie mogą. 

Tylko prywatnej zręczności i gorliwości udało 
się zaprosić i zgromadzić do Poznania wcale pokaźny 
zastęp obywateli, którzy przybyli z żonami, synami 
i córkami, aby dać dowód lojalnej wdzięczności dla 
Najjaśniejszej Pani, która pozostawiła w Charlot- 
tenburgu cierpiącego małżonka, by tylko pocieszyć 
nawiedzionych nieszczęściem mieszkańców naszego 
miasta. 

Nie dość na tem; paniom naszym, które cheia- 
ły cesarzowę Wiktorję przyjąć na dworcu lub przed- 
stawić jej się w osobnej deputacji, robiono trudności, 
tak, że trzeba było aż do Berlina telegrafować. aby 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo żeglugi. Z Gdańska donoszą: 
Zawiązuje się tu towarzystwo akcyjne żeglugi na 
Wiśle. Na czele przedsiębiorstwa staje Wojciech 
Harder. Kapitał ma wynosić 750.000 marek. Dla 
Wisły mają być wybudowane 3 wielkie parowce, 
dla kauału Noteci 2, dla Gdańska Neufahrwasser 
i 40 wielkich czółan żelaznych holowniezych. 


Wiedeń 10. kwietnia. Na dzisiejszy targ dowie- 
zione żywej nierogacizny galicyjskiej 4586. — Cięż- 
kich bagonów 1002, średnio siężkich 1680. Razem 
7218. Galicyjskie płasone 30, 38 do 34 zł., ogo- 
bliwe 36 do 38 zł., ciężkie bagony 49, 50 do 52 zł., 
średnio ciężkie 44, — do 46 zł. za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


otrzymać u PAN dla Fa LH Mia i ebna, 


ROZMAITOSCI. 


= Dziecko wielkomiejskie. Rzecz dzieje się 
w Berlinie. Do sali sadowej wkracza młody, 24-letni 
człowiek, o twarzy bladej, zniszczonej — istny typ 
ulicznika wielkomiejskiego. Ubrany deść niedbale, ma 
jednak grzywkę pięknie na czoło zaczesaną i z fan- 
A: zawiązaną krawatkę. Przewodniczący, przed za- 
daniem zwykłych pytań, mierzy go przez chwilę oczy- 
ma od stóp do głów, jako rzadszy okaz włóczęgi. 

— Imię i nazwisko ? 

— Karol W. 

— Zajęcie ? 

— Co prawda, to ja się wszyatkiem zajmuję. 

— (Chcesz przez to powiedzieć, że jesteś wy- 
robnikiem ? 

-- Hm! niech i tak będzie! 

— To żadna odpewiedź. 

— Bardzo żałuję.. 

— Proszę zachowywać się przyzwoiciej, inaczej 
natychmiast każę cię zamknąć do areszii ! — upo- 
maina surowo przewodniczący. 

Upormanienie to wcale jednak nie skutkuje. 


tynenckie i wyzywające. 
cogo, iż z papierów wynika, że próbował różnych 
zajęć : stolarstwa, cukiernictwa i kelnerstwa, odpo- 
wiada oskarżony : 
— To tradno! Nie mogłem przecie być takim 
osłem, aby cztery lata wytrzymać w terminatorstwie 
słuchać ladaczyich rozkazów. 


Za- | nadaremnie. 


chowanie oskarżonego jest w dalszym ciągu imper- | niezaośniejszym, 
Na uwagę przewodniczą- uskarżać i nie chcieli do kawiarni przychodzić, więe 


— W każdym razie sprawiałeś redzicom swoim 
wiele przykrości. Powinieneś się wstydzić! 

Oskarżony przesuwa palcami po kołnierzyku. 

— Czego? — mówi. Przecie koszulę mam na 
sobie... 

Wobee tego, przewodniczący widzi, Że nie da 
sobie z oskarżonym rady, stara się więc unikać dra- 
żliwych pytań i dojść do właściwego oskarżenia. 

— QOdgrażałeś się ojcu swemu, že się na nim 
zemścisz ? — zapytuje. 

— To nieprawda. 

— $ą świadkowie, którzy to powtórzą. 

— Świadkowie mogą być, ale ja ojea nie mam. 

Okazuje się, że oskarżony istotnie ma tylko 
ojczyma, 

— A więc odgrażałeś się ojczymewi — powtarza 
sędzia. 

— Nie przypominam sobie... 

— No, to ja ci przypomnę. Twój ojczym utrzy- 
| muje RM. przy której jest pokój bilardowy. 
Byłeś wielkim ladaco i próżniakiem, więc wygnał cię 
z domu. Wówczas te postanowiłeś się zemścić. Isto- 
tnie też, w kilka dni po twem opuszczeniu domu oj- 
czyma, w pokoju bilardowym, w lipcu, dał się uczuć 
przykry jakiś zaduch. Ojczym twój poruszał wszystkie 
meble, kazał przeszukać całe mieszkanie — wszystko 
Zaduch w pokoju tym stawał się coraz 
a ponieważ goście poczęli się na to 


biedny ten człowiek kazał wyrwać podłogę i nawet 
zmienić tapety, aby tylko lokal z zaduchu oczyścić. 
I to nie nie pomogło — zaduch nie ustawał. Wów- 
czas dopiero kteś wpadł na myśl zajrzenia pod spód 
bilardu — i zagadka została roawiązaną. Znaleziono 
tam zdechłą żabę, przybitą gwoździem. Ona to, gni- 


| 


| Fzeozy czar organa bismarkowskie malują stan 


Freissinige Ztg. donosi, że dr. Kussmaul, 


Tyle udało (chociaż w diagnozie swej różni się z Mackenzie'm, 


oświadczył, że cesarz nawet na podstawie jego, o 
wiele niekorzystniejszej diagnozy, żyć może jeszcze 
kilka lat. Sam Mackenzie miał się zaś tak przed 
profesorem du Bois Raymond wyrazić: „Nie twier- 
dzę ja, aby cesarz miał być zupełnie uleczonym, 
ale cierpienie zostało w znacznej części usunię- 
te, i niezawodnie częściej go pan teraz ujrzysz 
w Berlinie, bo cesarz tęskni za Berlinem*. 
(Cesarzowa odpowiadając na adres stowarzy- 
szenia kobiet miała się wyrazić, że główną jej 
troską jest przywrócenie zdrowia cesarzowi, lecz 
Że ma także inne wielkie zadanie do spełnienia. 


Z Warszawy nadchodzi wiadomość, że wszy- 
sey lekarze cywilni w Królestwie zaangażowani 
na wypadek wojny, otrzymali w tych dniach z ko- 
mendy wojskowej zawiadomienie, że umowa zo- 
staje auulowaną, ponieważ rząd na razie nie re- 
fiektuje na ich służbę. Uważają to za symptom 
pokojowy. 

Mimo to nie przestaje Rosja czynić usiło- 
wań o zaciągnięcie pożyczki, a w ostatnich dniach 
ponowiła je u bankierów brukselskich. 


may „Gazety Narodowaj . 


Wiedeń d. 11. kwietnia. Ankieta, zło- 
żona z rafinerów spirytagu, fabrykantów li- 
kworów i producentów drożdży, orzekła na za- 
dane przez podkomisję parlamentarną pytania 
co następuje: 

Zanik (Schwendung) alkoholu na składzie 
| się znajdującego wynosi w naczyniach z drze- 
lwa 3 do 4 pre., w Żelaznych zaś naczyniach 
Przeciętne manco, 
roczne w naczyniach drewnianych 4 pre. w 
żelaznych 3'/, pre. Zanik alkoholu podczas 
transportu w drzewie 2 prc., w żelazie 1 pre. 
Manco przy rafinowaniu spirytusu wynosi 5 
pre. wliczając pozostałości z destylacji (Vor- 
sprung — Nachgang) przy fabrykacji likwo- 
rów na ciepłej drodze 8 pro., na zimnej zaś 
3 procent. 

Następnie oświadczyli eksperci, że domy 
składowe: Unionbanku 10.000 hektolitrów, 
miasta Wiednia 10000 hkl., banku hipote- 
cznego w Tarnopolu 2500 hektolitrów spiry- 
tusu pomieścić mogą, a przypuszczalna ilość 
spirytusu w składach prywatnych 50.000 
hektolitrów wynosi. 

Premję eksportową należy podnieść do 
8 zł. od hektolitra i przeznaczyć maksimum 
4 miliony. Oznaczenie terminu przybycia po- 
syłki spirytusu na miejsce przeznaczenia jest 
niemożliwem. 

Co do fabrykacji drożdży wypowiedziano 
zdanie, że takowa skutkiem małego koutyn- 
gentu ucierpi mocno i produkcja tego arty- 
kułu upadnie. 

perz G nasady (Aufsatzkranz) przy fa- 


brykacji drożdży ma być wliczoną w objętość 
naczynia zacierowego. 

Ilość czystego alkoholu w likworach wy- 
nosi od 20 do 30 pre.: siła rumu, koniaku, 
araku itd. leży w granicach między 42 pre. 
do 70 pre. 

Na zapytanie, jaki wpływ wywrze sku- 
tkiem nowej ustawy konieczne zwiększenie 
kapitału zakładovego ua fabryki Hikworów i 
rafinerje spirytusu, odpowiedziano jednogłośnie, 
że fakt teu pociągulie za sobą ruinę tych ga- 
łęzi przemysłowych. 

Oświadczono, iż zezwolenie na fabryka- 
cję likworów ze spirytusu nieopodatkowanego 
pod kontrolą rządową wpłynie na ten prze- 
mysł ujemnie. 

Ilość alkoholu denaturalizowanego dla 
celów przemysłowych ozuaczono na 100.000 
hektolitrów, i podano 55 gałęzi przemysłu, 
które takiego alkoholu potrzebują. 

Co do ogólnego wpływu nowej ustawy 
na fabryki likworów i drożdży, jakoteż rafi- 
nerje spirytusu, to takowy nie da się stano- 
wczo przewidzieć w skutkach, jednak nie mo- 
że być dla tych zakładów pomyślnym to pe- 
wna. Nowa ustawa spowoduje zawieszenie 
wypłat we wielu powyż pomienionych za- 
kładach. 

Zgodzono się, iż podobnie jak przy cu- 
krze należy pewną część alkoholn, z dniem 
wejścia w Życie ustawy znajdującego się zwol- 
nić od podatku konsumcyjnegy, wreszcie o- 
świadczyli się eksperci za zniżeniem podatku 
dodatkowego z 24 złr. na 12 złe. od he- 
ktolitra, 

Berlin d. 12 kwietnia. Ze strony kół 
bismarkowskich rozsiewają wieść, Że wiado- 
mość o ustąpieniu kanclerza ożywiła odweto- 
we nadzieje Francji i że obawa wojny z Fran- 
cją wpłynęła na złagodzenie sporu między 
cesarzową a Bismarkiem. Powołać miano tu- 
taj posła niemieckiego hr. Minstera z Pary- 
ża, iżby zdał sprawę o obecnem usposobieniu 
ludności francuskiej, podniecanej bezustannie 
agitacjami bulanżerowskiemi. 

Berlin d. 12. kwietnia. Cesarz wy- 
jeżdżał wczoraj popołudniu, choć oziębione 
powietrze nie sprzyja wogóle przejażdżkom 
spacerowym. Po południu miał u cesarza 
andjencję ks kanclerz. Wedle wiadomości, 
jakie otrzymuje Post, należy projekt mał- 
żeństwa ks. Wiktorji z ks. Aleksandrem u- 
ważać za odroczony. 

Rzym d. 12. kwietnia. Zapewniają tu, 
że przed ostatecznem traktowaniem z Rosją, 
zasiągnie kurja rzymska opinii przywódzców 
pielgrzymki polskiej co do kwestji, o ile ję- 
zyk rosyjski mógłby być używany w cere- 
moniach i śpiewach kościelnych. Pielgrzymi 
polscy składają u stóp papieża adres, pro- 
szący go, ażeby w tym względzie nie czynił 
Żadnych ustępstw. 

Sprawę, czy będzie w Petersburgu usta- 
nowiouym nuncjusz papieski, odłożono na 
później, a to z powodu, Że rząd rosyjski nie 
chciał się dotąd zgodzić, ażeby biskupi kato- 
liccy znosili się bez wszelkiej kontroli z 
nuncjuszem. 

Ks arcybiskup Morawski miał wczoraj 
audjencję n Ojca św. 

Rzym d. 12. kwietnia. Z Massawy 
nadchodzi pogł ska, że Abissyńczycy kon- 
centrują swe wojska w Maiferas koło Aduy. 

Wrocław d. 12 kwietnia. Wczoraj 
odbyło się tu zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięło udział około 1500 osób. Zapadła u- 
chwała, aby wystosować do cesarza prośbę, o 
zachowanie ks. Bismarka na stauowisku kan- 
clerza, na którem cesarz Wilhelm tak długo 
z wieruych usług księcia korzystał. 

Konstantynopol dnia 12 kwietnia. 
Metropolita grecki w Serres został od peł- 
nienia swych funkcyj usunięty. 

Konstantynopol d. 12. kwietnia. 
Onegdaj miał u sułtana audjencję ambasador 
niemiecki v. Radowitz, celem urzędowego po- 
wiadomienia o wstąpieniu na tron Frydryka 
III Faktewi temu przypisują większą donio- 
słość z powodu, że przy audjencji obeni byli 
wszyscy dostojnicy turecey i urzędnicy amba- 
sady niemieckiej. W rozmowie z ambasado- 
rem wyraził sułtan swe przyjaźne uczucia dla 
nowego cesarza Niemiec. 


Mładryt d. 12. kwietnia. Wniosek ty- 
czący się amnestji wszystkich politycznych 
przestępców, odrzuciła Izba na wczorajszem 
posiedzeniu 154 głosami przeciw 28. Prezes 
ministrów Sagasta oświadczył, że dopóki bę- 
dzie kierował sprawami państwa, nie zgodzi 
się na amnestję. 

kbłakareszt d. 12. kwietuia. Izba u 
chwaliła wczoraj w całości budżet. Terminu 
zamkuięcia obrad Izby nie nazuaczono do- 
tychczas, Pewna liczba posłów z stronnictwa 
bojarskiego zajęła wobec nowego gabinetu 
przychylue stanowisko. 

Wiedeń d. 12. kwietnia 1 godz. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 26975. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 2925. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 272.50. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 103.25. Akcje Unionbanku 191.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 195 —. Akcje kolei Półno- 
enej 246.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 


76.—. Akcje kolei Alfóldzkiej — —, Akcje kolei 
Państwowej 220.75. Akcje kolei Lw.-Czern 216:—. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 15650 Losy 


komunalne wiedeńskie 132.—, Akcje Tow. tureckiego 
86:60. Galic. oblig. indemniz. 10150 Akcje kolei 
półn eno-zachod. (lit. B. Elbethal) 160 25. Losy re- 
gulacji Cisy -—.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 201.50. Akcje Bankvereinu 87.—. Rosyjski rubel 
papierowy I05. . Losy prem. węg. —.—. 

4*|10%/0 Renta wspólna —.—. 50/, renta austr. 
papier, —.—, 40/, renta austr. złota —.—. 40/0 
renta węg. złota 97.25. 50/, renta węg. papierowa 
8510. Napoleondory —.—. Marki niem. 


——, 


Ma 


| 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 12. kwteinia 1888: 


Hotel Francuski. Q. br. Petrino ze Stanisławowa. 
H. Kieszkowski z Krakowa. A. Kostheim ze Stróżego. A. 
Rybczyński z Kołomyi. F. M. Granzner z Wiednia, E. 
Ziffer z Wiednia, A. Grundmann z Wiednia, A. Weiss 
z Wiednia. J. Lówin z Wiednia W. Mułtkowska z Woły- 
nia. A Sienieki z Wułynia, Ks. M. Winnicki z Bursztyna. 
K. Winnicki z aż: F. Behocher ze Stryja. 

Hotel Langa. E. Bandi z Wiednia. Č. Glatzel i J. 
Uhde z Berna. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 12 kwietnia (Z (zby handlowej.) 
I. Akeje za sztuke. 


płacą  łądaia 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200zł. m k. —.— 19850 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska . . —— 219 — 
Banku hypotecznego gal. po 200zł w. a 279— 384 - 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.:.. —. - 216.- 
II Listy zastawne za 100 złr. 

AE hypotecznego galicyjskiego Glo 6 — =m 
i 5e/,. . 96.15 97.40 
gal. Żel nyl. BAG pr. 99.— 100.50 
Banku krajowego 4:j4*/, les. 91.-- 92.50 
Towarrystwa kred. galic, O ; ; 99.50 10060 
» kredyt. gal. ziem. w ——  95— 
> kred. a. ziem. 5*/, L98. w371. 99.50 10060 
A kred. g. ziom. `P 10s. w 41141. — — 90— 

Ë kredytowego ga! riem 4'/,/, 
losn w 52L 225 9325 
4 kred. gal. siem. 4*|, los. w56 l. —— 88 — 

111. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (ć. 6 pr.) 30, ——  54— 
Gai. Z. kredyt. (A (d. 507 o) 2'r lp = Ad 

Ogóln. roln. kredyt. rakł. dla Be ad Buk. 
3/108. w 15 lat . . . m | mm 

EV. Obłigi za 10% sł. 
(ndewnizacyjne gaucyj. 59/, m. 2. 10075 192. - 
Xom. banku krajowego 09 w. a. i win. 99.50 11 - 
Pożyczka krajowa z r. 1613 6%, w. s. —— 10. - 
Połyczka krajowa 1881 4'/4%/, . 83 — 8950 
V Losy 

Losy miasta Krakowa 3 -F —— 19.— 
Losy miasta Stanisławowa —— 3550 


V1. Menety. 


Dukat holenderski 

Dukat cesarski 
Napoleondor 

Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski grebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek emeari 
Brebro za 100 złr 

Kupony w srebrze 


Rubryka „„Nadesłane'' nie pochodzi ed Bedakcji 
która też Żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmn je. 


Nades/ane. 
Rohseidene Bastkleider fi. 1050 per Robe 


und bessere Qual versendet zollfrsi das Fabrik -Depot G. 
Henneberg (k. k. Hoflieferant), Zürich. Muster umgêhond. 
Briefe 10 kr. Porto. 127 6 


Nie uniwersalnym ale prostym domowym 
środkiem jest ten, który przy zatkaniu, kongestji, 
bolu głowy, biciu serca, mdłościach Í t. d. okazał 
się skutecznym, Każdy, kto spróbował s.wajcar- 
skich pipułek aptekarza R. Brandta, nie użyje 
żadnego innego środka wypróżniającego. 

Pigułki szwajcarskie R Brandta dostać mo- 
žna we wszystkich aptekach po 40 cnt. z uwagą, 
ażeby na pudełkach był podpis R. Brandta, tu- 
dzież biały krzyż na czerwonem poln. 


JĄC, ZMW = ten straszny zadueh. Ponieważ odgra- 
żałeś się wypłataniem ojczymowi figla, ty więc jesteś 
o te eskarżeny. Sprawiłeś mu szkód i strat na kilka: 
aet marek. 

— To musi być dowiedzione, że to ja zrobi- 
łem — odpowiada oskarżony i powtarza to kilkakro- 
tnie, nawet i wówczas, gdy świadkowie zeznają, że 
słyszeli. jak mówił: „Śprawiłem staremu takiego ; 
figla, że mnie długo popamięta*. 

Sąd skazuje oskarżonego na 4 tygodnie wię-, 
zienia. 

— A jednak ta Żaba, to pyszny pomysł ! = 
mruczy oskarżony, gdy go odprowadzają do więzienia, 

Niewesoły obrazek !... 

= Niezwykły abonament. W Ameryce, jak | 
wiademo, obok towarzystw wstrzemięźliwości rozwi- | 
jają się, bodaj nawet czy nie peruyślniej, stowarzy- | 
szenia wręcz przeciwne, a mianowicie — kluby pija- | 
ków. Członkowie tej zaenej instytucji mają zwyczaj 
zbierać się co wieczór w pewnych korperacyjnych 
handelkach, gdzie czas schodzi im wesoło wśród | 
ch rzęstu szklanek i butelek. Otóż, wychoł?ząc na taką ' 
rozrywkę, nie omieszkują oni wpiąć w klapę od tu- 
żurka, czerwonege kartonowego znaczka, Jestto jakby 
gleit zabezpieczający im powrót de domu po nocy spę- 
dzonej na pijaństwie. Gdy bewiem trunek uczyni ich 
najzupełaiej niepeczytalnymi, wówczas garsoni mają 
obowiązek wyszukiwać ezłonków zaopatrzonych w owa 
znaczki i naładowywać nimi omnibusy, zamówione 
specjalnie do rozwożenia do domów przedstawicieli 
szanownej korporacji. Znaczki te są biletami abona- 
mentowemi, za których opłatą pijak może upijać się 
spokojnie, w tem przekonaniu, iż nazajutrz obudzi się 
na własnem łóżku. Istotnie, Amerykanie są niewy- 
czerpani w swych pomysłach. 


= Palacze opium. W Lendynie w pobliżu do- 
ków istnieje jakby drugie chińskie miasto. Wszedłszy 
w tę dzielnicę, sądzić można, że się jest wśród pań- 
stwa Niebieskiego ; co krok potrąca się Chińczyków, 
po większej części marynarzy, dążących skwapliwie 
do przybytków opium. A jest ich po siedm i więcej 
na jednej ulicy. Nietylko poddani państwa niebieskie- 
go oddają się temu zgubnemu nałogowi, częstokroć 
| Anglicy, dawszy się raz p.ciągnąć, zostają również 
namiętnymi palaczami. Korespondent dziennika Echo 
który podaje te szczegóły, opowiada, iż pewna Au- 
gielka, żona Chińczyka, utrzymującego taki opium- 
deus, skarzyła się przed nim, iż pomimo najszczer- 
| szych postanowień nie może pokonać tej namiętności. 
„Z początku wydawało mi się to wstrętnem — żali 
' ła się — mąż jednak mój i inni zachęcali mnie u- 
stawieznie, abym paliła. Spróbowałam, raz, drugi i 
trzeci jeszcze i coraz częściej, bo nie wiesz pan jakie 
| to dobre ; skończyło się na tem, że nie mogłam ani 
jeść, ani pić, dopóki nie wypaliłam opium ; wiedzia- 
łam jednak, że się tem zabijam, to też wyjechałam 
na wieś do ciotki, aby się odzwyczaić. Przez trzy 
tygodnie męczyłam się strasznie, potem zdawało mi 
się, że jestem uleczoną. Powróciłam. Lecz dym opium 
przemógł najsilniejsze moje postanowienia. Czuję, że 
dopóki tu będę, nie potrafię oprzeć się temu nałogo- 
wi, a wyrwać się ztąd nie mam siły“. Smutny 
obrazek... 
= Klasyczna stacja klimatyczna. Po prze- 
kopaniu międzymorza w pobliżu Koryntu założona 
| zostanie stacja klimatyczna śród historycznego lasku 
jodłowego Poseidona. Miejscowość ta położona jest 
w uroczym zakątku ziemi i niewątpliwie zyska szybko 
rozgłos i wejdzie w modę. Na północ ciągną się po- 
tężne łańcnchy Helikonu i Parnasu; na prawo skały 


Salaminy i Eginy; na lewo ciemno-błękitne fale za- 
toki Korynckiej, a z tyłu olbrzymi kolos skalisty 
Akrokoryntu, który „rzuca swój cień na dwa morza“ 
Na tej klasycznej ziemi wznowią się starożytne igrzy- 
ska pod postacią kroketa i Jawniennis; w miejscu, 
gdzie niegdyś słynny bandyta, Prokrustes, zapraszał 
gości swoich na złowrogi nocleg, stanie hotel, odpo- 
wiadający wszelkim wymaganiom nowożytnego kom- 
fortu, a źródło Drakonera w skale, co wytrysło przed 
laty z pod kopyta Pegaza, wzbudzać będzie natchnie- 
(nie w pootycznych kuracjuszach. 

== @ilotyna na scenie zastósowana została nie- 
wątpliwie pierwszy raz w teatrze „Standard“ w No- 
wyma-Jorku, w Sztuce „Paweł Kauvar*. Treścią tej 
sensacyjnej sztuki są znane powszechnie losy księ 
żniczki Lamballe, najpiękniejszej damy domu królowej 
Marji Antoniny. Księżniczka miała zaledwie lat 18, 
gdy wybuchła rewolucja. Motłoch paryski schwyiał 
ją na ulicy i zawłókł na plac gilotyny, gdzie zestała 
ścięta. W sztuce, o której mowa, gilotyna została zro- 
biona według kopii morderczego narzędzia, znajdują - 
cego się w muzeum narodowem w Waszyngtonie, a 
kat występuje w historycznym stroju epoki teroryzmu. 
Po mniemanem straceniu na scenie bohaterki, kat 
pokazuje publiczności głowę woskową, noszącą rysy 
księżniczki Lamballe, a wykonaną według jej portre- 
tu, znajdującego się w bibliotece w Nowym-Jorku. 
Głowa ma być niezwykle pięksa i śmiertelną blado- 
ścią swoją robi okropne wrażenie. Ten realizm posu- 
nięty de ostatecznych granie, cieszy się wielkiem uzna- 
niem wśród Amerykanów, którzy widocznie posiadają 
nerwy o wiele silniejsze, niż dzieci starego świata. 


